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Rozpaczliwa sytuacja faszystów
w dzielnicy uniwersyteckiej-Xrwawe walki na froncie baskijskim

(u wlot) liHie i  litw
zagrażają również bezpieczeństwu publicznemu?

SYTUACJA NA NAJWAŻNIEJ­
SZYCH FRONTACH.

Sztab generalny republikańskiej 
armii centralnej opublikował wczo 
raj następujący komunikat:

Front Madrytu: artyleria nie­
przyjacielska bombardowała w 
dniu wczorajszym stolicę, wyrzą­
dzając poważne szkody. Kilkana­
ście osób z ludności cywilnej zgi­
nęło lub odniosło rany.

Armia północna: na odcinku 
Euzkadi bombardowała artyleria 
rządowa skutecznie pozycje nie­
przyjacielskie w okolicy Elberre- 
tan.

Na froncie AIava: wojska rzą­
dowe stawiły zacięty opór wciąż 
ponawiającym się atakom po­
wstańców, zadając im poważne 
straty.

Front asturyjski: artyleria rzą­
dowa bombardowała intensywnie 
pozycje nieprzyjacielskie na górze 
Otero oraz na odcinkach Tamar- 
go, Latrecha i Laverruga.

Front Santander: Na stronę 
wojsk rządowych przeszło kilku­
set żołnierzy powstańczych. 
ROZPACZLIWA SYTUACJA FA­
SZYSTÓW W DZIELNICY UNI­

WERSYTECKIEJ.

Agencja Havasa donosi: 12 żoł­
nierzy armii powstańczej, którzy 
przeszli na stronę wojsk rządo­
wych na odcinku dzielnicy uniwer 
syteckiej, oświadczyło, że sytuacja 
powstańców na tym odcinku jest 
rozpaczliwa z powodu braku żyw­
ności.

NA FRONCIE BASKIJSKIM.
Główna kwatera faszystów do­

Wszystkim trzeba wyjaśniać i tłomaczyć
„Wiener Tageblatt" podaje wia 

domość, jakoby Rząd austriacki 
miar otrzymać od włoskiego mini 
sterium spraw zagr. wyjaśnienie, 
iż artykuł Gaydy, który wywołał 
wystąpienie Schuschingga w „Po 
litische Korrespondenz", jest czy 
sto prywatnym wystąpieniem, kto 
re nie stoi w żadnym związku z 
rozmowami w Wenecji i w żad 
nym wypadku nie odpowiada na­
stawieniu włoskiego M. S. Z. Gay 
dg w swoim artykule podał nie­
dyskretną wiadomość, że Mussoli- 
n i nakazał swemu wasalowi Schu 
schniggowi nawiązanie kontaktu 
z hitlerowcami austriackimi i zl’

Kto zam ordował córkę posła Paragwaju?
W sprawie niedzielnego zabój­

stwa na szosie pod Wiedniem ln 
grid Wiengreen .córki posła Para 
gwaju, policja wiedeńska donosi, 
że na podstawie przeprowadzone 
go śledztwa należy wykluczyć 
zbrodnię rabunkową. Sprawca za­
bójstwa nie zabrał żadnych przed 
miotów wartościowych, próżna zaś 
waliza, porzucona przez niego na 
miejscu zabójstwa, ma na celu

nosi, że wojska powstańcze posu­
nęły się wczoraj poza miejscowość 
Yerriz na drodze z Bilbao do Ei- 
baru w  dolinie Durango. Wszyst­
kie wyniosłości, położone na lin ii 
Elorrio — Verriz zostały zdoDyte. 
W ręce wojsk powstańczych wpa- 
dła znaczna ilość jeńców i olbrzy­
mie zapasy materiału wojennego. 
Miejscowość Eibar, która była ce­
lem ofensywy powstańczej jest zu­
pełnie odcięta.

Komunikat oficjalny armii pół­
nocnej donosi, że na odcinku El- 
gueta — Elorrio oddziały powstań 
cze przypuściły wczoraj szereg dal 
szych ataków, mających na celu 
okrążenie oddziałów rządowych.

Wojska rządowe przeszły do 
kontrataku, unicestwiając zamiar 
przeciwnika.

ZGINĘŁA NA POLU WALKI.

Korespondent agencji Havasa 
donosi, że w  czasie zwiedzania poi 
bitew na froncie północnym, zau­
ważył pomiędzy trupami żołnierzy, 
trupa młodej dwudziestokilkolet- 
niej kobiety. Z dokumentów znale­
zionych sądzić można, że była to 
obywatelka belgijska. Dowodziła 
ona sekcją milicjantów baskijskich.

BOMBARDOWANIE MALAGI.

Agencja Havasa donosi, że wczo 
ra j popołudniu samoloty rządowe 
bombardowały Malagę. Wiele o- 
sób zostało zabitych i rannych. 
SAMOLOTY RZĄDOWE OCHRA

NIAJA STATKI UDAJĄCE SIĘ 
DO HISZPANII.

Ministerium lotnictwa i mary­
narki donosi: Odcinek północny:

kwidowanie wszystkich dotych 
czasowych zatargów. Sfery urzę­
dowe Austrii tłumaczą naiwnie, że 
rozmowy z hitlerowcami były juz 
dawniej nawiązane bez interwen­
cji Mussoliniego..

* •
Min. spraw zagr. Włoch po po­

wrocie z Wenecji odbył dłuższe 
rozmowy z ambasadorem Rzeszy 
Niemieckiej, posłem węgierskim ■ 
charge d‘affaires Jugosławii.

Wszystkim widocznie trzeba było 
wyjaśniać sens rozmów weneckich, 
chociaż nazewnątrz wszyscy rze­
komo są zachwyceni tymi rozmo­
wami.

wprowadzenie w błąd władz, pro 
wadzących śledztwo. Jak się zda 
je, policja będzie mogła wkrótce 
wyjaśnić motywy zbrodni. Według 
niepotwierdzonej dotychczas wia­
domości, Ingrid Wiengreen nie 
dawno przeprowadziła rozwód. 
Oddawała się ona podobno na 
miętnie badaniom spirytystycznym 
i urządzała u siebie seanse.

Samoloty rządowe obrzuciły bom­
bami pozycje powstańcze w okoli­
cy Serganted de Lora.

Odcinek aragoński: Lotnictwo 
rządowe zbombardowało skutecz­
nie okopy powstańcze na odcinku 
Huesca. Bateria ustawiona w je 
dnym z ogrodów miasta, została 
zniszczona.

Wybrzeże śródziemnomorskie:

Wydarzenia w  Gdańsku
które muszą w yw alać reakcję w Polsce

Na terenie W. Miasta Gdańska 
zaszły w  ostatnich dniach wyda­
rzenia, które obudzić muszą w 
Polsce zainteresowanie dla spraw 
gdańskich.

Do Gdańska przybył jeden z 
przywódców hitlerowskich S. A. w 
Prusach Wschodnich, Schoene, na 
inspekcję oddziałów szturmowych 
w  W. Mieście. Na jednym z przed­
mieść Gdańska odbyło się zebra­
nie, w czasie którego „lelter" 
Śchoene wygłosił przemówienie:

W przemówieniu tym Schoene 
oświadczył m. in. dosłownie:

W izyta Eńena w Brukseli
Wizyta min. Edena w Brukseli 

jest szeroko komentowana w bel­
gijskiej prasie. Dzienniki poświę 
cają Edenowi dłuższe artykuły, 
podkreślając jego szczerą przy­
jaźń dla Belgii.

„Nation Belge' twierdzi, że 
głównym celem podróży Edena 
jest zbliżenie Brukseli do Paryża. 
Anglia pragnie tego zbliżenia dla 
wzmocnienia Francji i dla utrzy 
niania równowagi europejskiej. 
Dążenie to było zawsze jedną z 
podstaw polityki angielskiej.

„Librę Belgiąue" uważa Edena 
za obrońcę systemu demokracji. 
Analizując nowy statut neutralno 
ści Belgii, autor artykułu stwier 
dza, że neutralność ta nie jest bez­
względna w prawniczym znaczę 
niu tego słowa ze względu na po

Strzały do Poiakow w Olsztynie
Wychodząca w Królewcu 

„Preussische Ztg.“  zamieściła 
skargę, że w Olsztynie (w  Pru­
sach Wschodnich) od pewnego 
czasu młodzież strzela wieczorami 
z pistoletów do okien. W dwóch 
wypadkach nie tylko rozbito szy-j

Po w e  wybornej, t  fis h  Pofosis
naw ołuje do utworzenia frontu faszystowskiego

Płk. de la Rocque wystąpił na 
pierwszym zjeździe okręgowym 
swego stronnictwa w Aveyron 
inicjatywą utworzenia wielkieg) 
frontu antykomunistycznego, o 
świadczając gotowość w przy­
szłych wyborach podporządkowa­
nia kandydatur swej organizacji

Angielski statek cysterna został 
wstrzymany w  pobliżu Barcelony 
przez kontrtorpedowiec włoski, 
który nakazał mu zmianę kursu. 
Na spotkanie statku angielskiego 
wystartowało kilkanaście samolo­
tów republikańskich, pod których 
eskortą statek zdołał wpłynąć do 
portu.

„Ludność Gdańska wyraża swą 
wdzięczność „Fiihrerowi“  Hitlero­
w i na terytorium oderwanym od 
Niemiec. Jednocześnie ludność ta 
musi poczynić wysiłki najbardziej 
stanowcze, aby jak najprędzej 
móc dać wyraz tej wdzięczności 
wewnątrz granic państwa niemiec 
kiego**.

Równocześnie na obszarze Gdan 
ska dokonano nowych aresztowań 
w kotach opozycyjnych. Areszto­
wania te mają szczególne znacze­
nie dla dalszego rozwoju wyda­
rzeń w W. Mieście. (Press).

stanowienia paktu Ligi Narodów, 
którego członkiem jest Belgia. Z 
drugiej strony neutralność ta róż­
ni się od koncepcji przed 1914 r. 
tym, że nie jest narzucona i że de 
facto daje Belgii zupełną nieza­
leżność polityczną, która ją  chroni 
od rywalizacji wielkich mocarstw.

W sferach politycznych uważa 
ją, że w rozmowach z ministrami 
belgijskimi Eden poruszy nie ty l­
ko ostatni statut Belgii, ale też 
kwestie związane z nowym paktem 
zachodnim, niedawnymi wizytami 
dr. Schachta i Lansbury‘ego, kon­
ferencją sygnatariuszy umowy w 
Ocio, oraz sprawę misji informa­
cyjno - ekonomicznej premiera Van 
Zeelanda i jego przyszłą podróż 
do Stanów Zjednoczonych.

by, ale wyrządzono również szko­
dy w mieszkaniach.

Należy wyjaśnić, że wypadki 
strzelania do mieszkań, o których 
informuje gazeta królewiecka, do­
tyczą mieszkań Polaków w Olszty 
nie. (Press).

takiej samej dyscyplinie, jaka o- 
bowiązuje w  łonie Frontu Ludo 
wego, stwierdzając, że gotów jest 
tego rodzaju umowę zawrzeć ze 
wszystkimi grupami, które na to 
się zgodzą, a które stoją na stano 
wisku zdecydowanie antykomuni­
stycznym.

W  Krasnymstawie odbyć się 
miał ubiegłej niedzieli wieczór li­
teracki dla chłopów, urządzony 
przez Tow. Uniewrsytetu Ludo­
wego. Miejscowym organizatorom 
odmówiono jednak wynajęcia w 
Krasnymstawie jakiejkolwiek sali.

Rada Powiatowa i Szkoła Rol­
nicza dały odpowiedź odmowną na 
prośbę o wynajęcie swoich sal, 
miejscowe kino było zajęte w od­
nośnych godzinach na wyświetla­
nie filmu dla żołnierzy. Wynaję­
cie sali Rady Powiatowej lub szko 
ły Rolniczej zależy oczywiście od 
woli starosty.

Na trzy dni przed niedzielą or­
ganizatorzy dowiedzieli się osta­
tecznie, że wieczór literacki w 
Krasnymstawie nie może się od­
być. Starosta krasnystawski ze­
zwolił wreszcie na urządzenie wie 
czoru literackiego dla chłopów, 
ale we wsi Małochwiej Duży nod 
Krasnymstawem, gdzie istnieje 
Dom Ludowy. Z przedłożonego 
programu skreśliło starostwo pla­

na Które komuniści me ła tw o  odpowiedzą
Sprawa projektowanego w Szwaj­

carii nakazu partii komunistycz- 
nej doprowadziła do ostrej pole­
miki między organem francuskiej 
partii socjalistycznej „Populaire" 
i organem partii komunistycznej 
we Francji „PHumanite**. Na ła ­
mach „Humanite" prezes stronnic­
twa komunistycznego, senator Ca- 
chin, postawił pod adresem socja- 
listów pytanie, co myślą o stano­
wisku socjalistów szwajcarskiego 
kantonu Neuchatel, którzy wypo­
wiedzieli się za rozwiązaniem par­
t i i komunistycznej.

Paryż po skróceniu czasu pracy
Wprowadzenie w życie 40-go- 

dzinnego tygodnia pracy zmieniło 
zupełnie wygląd Paryża. Wielkie 
magazyny, zarówno jak i  sklepy 
spożywcze, zatrudniające liczny 
personel, są w  poniedziałek zam­
knięte. Nieliczne tylko zakłady 
handlowe '.funkcjonują normalnie

Mmii 1 maia
Narodowo - „socjalistyczna" 

Korespondencja Prasowa" przy 
pominą, że dzień 1 maja jest głów 
nym świętem narodowym „Trze­
ciej" Rzeszy. W dniu tym zakaza 
na jest wszelka praca, z wyjąt­
kiem najniezbędniejszej. Wszelkie 
terminy prawne, przypadające na 
1 maja, przenoszą sję automatycz­
nie na dzień następny.

Dalej korespondencja podkre­
śla z naciskiem, że udział wc 
wszystkich przewidzianych pro

Wa^ka Fakira Ipśtrwa
Z Bombaju donoszą, że prowa 

dząc w dalszym ciągu operacje, 
mające na celu oczyszczenie pro 
wincji Wazirstan, oddziały 2 bry 
gady kawalerii napotkały w doli­
nie Knaisora na opór grup po 
wstańczych Fakira Ipi.

nowane odśpiewanie przez chór 
młodzieży wiejskiej piosenki „Szu­
mny w ia tr wieje po pustym ste­
pie". Piosenka ta drukowana jest 
w wielu śpiewnikach; jest to sta­
ra i  b. popularna piosenka patrio­
tyczna.

Młodzieży szkół krasnostaw­
skich zabroniono wzięcia udziału 
w  wieczorze literackim dla chło­
pów.

Mimo tych wszystkich prze­
szkód i  zarządzeń, wieczór literac 
ki odbył się 25 b. m., co prawda 
nie w Krasnymstawie, ale w Ma- 
łochwieju Dużym. Dom Ludowy 
wypełnił się po brzegi przeważnie 
młodzieżą wiejską. Przybyłych z 
Warszawy pfsarzy ludowych przyj 
mowano owacyjnie.

W czasie wieczoru młodzież 
wiejska wystąpiła ze śpiewami i 
deklamacjami. W powiecie krasno 
Stawskim istnieje na wsi wiele do 
brze rozwijających się kół śpiewa- 
c’...'ch, co świadczy o garnięciu 
się ludu do kultury. (Press).

Na łamach niedzielnego „Popu. 
laire“  naczelny redaktor dziennika 
Bracke odpowiada Cachinowi, że 
on sam, jak i  każdy socjalista 
francuski, potępia kategorycznie 
to stanowisko, jako niezgodne z 
zasadami demokracji. Bracke pod­
kreśla, że odpowiedź swą daje bez 
żadnego skrępowania, ale ze swej 
strony chciałby wiedzieć, czy ko­
muniści zdecydują się na udziele­
nie mu odpowiedzi, co myślą o o" 
statnich prześladowaniach w Ro- 
sji Sowieckiej, o których codzien­
nie nadchodzą informacje. (PAT)

a u wejścia do nich widnieją na­
pisy, że personel w  porozumieniu 
z dyrekcją pracuje nie dłużej niż 
40 godzin tygodniowo. W przewi­
dywaniu zajść, przed sklepami ty ­
mi skonsygnowano silne oddziały 
policji.

w Narali
gramem obchodach jest obowiąz­
kowy.

W tym roku święto 1 maja ob ­
chodzone będzie uroczyściej, jak 
poprzednich lat. Liczba uczestni­
ków różnych manifestacyj ma być 
znacznie większa. W dn. 1 maja 
nie będą obowiązywać t. zw. „go­
dziny policyjne" w lokalach roz­
rywkowych. Podobnie ja k  w  roku 
ubiegłym obchód 1 maja stać bę­
dzie pod hasłem: „Cieszcie się ży­
ciem". (PAT.).

Doszło do wymiany strzałów. 
Wrogie szczepy zaatakowały wio­
skę koło Derais Mailkhau w pół­
nocnej prowincji i splondrowały 
sklepy ,oraz uprowadziły dwuch 
mieszkańców. Rezultatu starcia 
depesza nie podaje.



Str. 2

Z e  ś w ia ta  k u lt u r y P r z e g lą d  p r a s y
POEZJA PODHALA.

Koło Polonistów Stud. Uniw. 
Jagiellońskiego w  Krakowie wy­
dało ostatnio tomik poezyj góral­
skich p. t. „Poezje Młodego Pod- 
hala“ , obejmujący utwory Jana 
Mazura, St. Nędzy, H. Nowobiel- 
skiej, A. Stapińskiej, A. Suskiego 
i A. Zachemskiego. Poezja ludo 
wa od setek lat staw.ała się podło­
żem twórczości wielkich pisarzy i 
poetów, stosunek do niej w  ostat­
nich czasach uległ radykalnej 
zmianie. Dawniej czerpano z fan­
tazji „gm inu" i z bogactwa słów 
nictwa ludowego, to wszystko, co 
było nowe, nieznane, a pociągają­
ce. Obecnie warstwy chłopskie i 
robotnicze tworzą własną literatu­
rę, pisaną nie tylko dla swoich 
najbliższych, ale i dla... inteligen­
cji. Wiersze, zawarte w  tej anto 
logii były niejednokrotnie druko­
wane na łamach prowincjonal­
nych pism krajowych i emigracyj­
nych. Tomik poprzedza wstęp 
prof. St. Pigonia.
KORESPONDENCJA WOJENNA 

BARBUSSE‘A.
Głośnym echem odbiła się swego 

czasu książka Henri Barbussea 
„La feu“  (Ogień), opisująca o- 
kropności wielkiej wojny i  wzy­
wająca do je j zakończenia. Obec­
nie wydawnictwo paryskie Flam- 
marion uzupełnia powyższą książ 
kę zbiorem listów autora do swo 
je j żony, pisanych w latach 1914— 
1917, t. j .  w  okresie, gdy Barbussc 
przeżywał swoją gehennę wojenną 
i równocześnie komponował swą 
książkę. Listy te zawierają osobi­
ste zwierzenia autora z doznanych 
przeżyć ,oraz całą masę opisów 
wojennych, niepozbawionych okrut 
nego realizmu.

KONFEDERACJA BARSKA.
Kasa im. Mianowskiego drukuj: 

obecnie drugi tom znakomitej pra­
cy historycznej prof. Władysława 
Konopczyńskiego pod tytułem. 
„Konfederacja Barska". Warto 
przypomnieć, że została ona za­
wiązana głównie przez biskupa 
Adama Krasińskiego, a kierowali 
nią tacy ludzie, jak Józef Puław­
ski i  Joachim Potocki, a w  czte­
roletnich walkach zasłynęli: Kazi 
mierz 1 Franciszek Puławscy, Z a­
remba, Sawa-Caliński i inni. 

J Ę Z Y K  I  L IT E R A T U R A  
E S K IM O S Ó W .

D r .  A le k s a n d e r  K o s ib a , k tó r y  
w k ró tc e  w y ru s z a  z p ie rw sz ą  p o l ­
ską w y p ra w ą  n a u k o w ą  n a  G re n ­
la n d ię ,  o p is u je  w  sw e j k s ią ż c e  p .t . 
„ G r e n la n d ia "  ję z y k  i  l i t e r a tu rę  
E sk im o só w . M ie sz k a ń c y  te j  w y­
sp y , d o  c h w i l i  z e tk n ię c ia  s ię  z  b ia ­
ły m i ,  n ie  m ie l i  ż a d n e g o  p is m a , co 
n a jw y ż e j  ró ż n e  u p ro sz c z o n e  z n a ­

k i  o b ra z o w e . D o p ie ro  p ie rw s i  m i­
s jo n a r z e , H a n s  E g e d e  i  j e g o  syn  
P o u l ,  z ac zę li s ło w n ic tw o  e sk im o ­
sk ie  u jm o w a ć  fo n e ty c z n ie  w  ra m y  
a lfa b e tu  ła c iń s k ie g o , i  w  te n  sp o ­
só b  p o w s ta ł p ie rw sz y  s ło w n ik  j ę ­
z y k a  e sk im o sk ie g o  w  r. -1750, a  
p ie rw sz a  g ra m a ty k a  ( P o u la  E g e ­
d e )  w  r .  1760 . P ó ź n ie j  p rzy sz ła  
k o le j  n a  d a ls z e  o p r a c o w a n ia :  F a - 
b r ic iu s a  —  g ra m a ty k a  w  r .  1791, 
s ło w n ik  w  r .  1804, K le in s c h m id ta  
—  g ra m a ty k a  w  r .  1851 , s ło w n ik  
w  r .  1871, C h r .  R a sm u sse n a — g ra ­
m a ty k a  w  r .  1888, a  w  r .  1893 s ło ­
w n ik , n a  p o d s ta w ie  g ra m a ty k i  i 
s ło w n ik a  K le in s c h m id ta .  W re sz ­
c ie  T h a l b i tz e r  o p ra c o w a ł s tro n ę  
fo n e ty c z n ą , u t r w a la ją c  n a  p ły ta c h  
ró ż n e  d ia le k ty , a  w  r o k u  1911 w y ­
d a ł  te ż  g ra m a ty k ę . W  r .  1926  w y­
sz e d ł  z n ó w  n o w y  s ło w n ik , o p ra c o ­
w a n y  p rz e z  S c h u ltz -L o re n tz c n a  w  
w y d a n iu  d u ń sk im , a  w  r o k u  1927 
w  w y d a n iu  a n g ie ls k im . R ó w n o ­
c ze śn ie  z o p ra c o w y w a n ie m  słow ­
n ik ó w  p o w s ta w a ła  i  l i t e r a tu r a  w  
ję z y k u  e sk im o sk im . B y ły  to  n a j ­
p ie rw  tłu m a c z e n ia ,  tr e ś c i r e l i g i j ­
n e j ,  w y ją tk i  z  b ib l i i ,  p o trz e b n e  
do  p r a c y  m is jo n a r s k ie j ,  a  p ó ź n ie j  
ró ż n e  c z y ta n k i.  W  r .  1900  b y ło  ju ż  
p r z e tłu m a c z o n e  c a łe  p ism o  św ię ­
te .  P o w s ta w a ło  te ż  c o ra z  w ię ce j 
c z y ta n e k , l u b  n a w e t  co ś w  r o d z a ju  
e le m e n ta rz y  d o  n a u c z a n ia  d z iec i 
e sk im o sk ic h . Z a c z ę li p is a ć  ró ż n e  
c z y ta n k i  d o  n a u c z a n ia  ta k ż e  sa m i 
E sk im o s i, c i, k tó r z y  o d e b r a l i  o d  
m is jo n a r z y  d u ń s k ic h  p e w n e  w y­
sz k o len ie . N ie  m n ie j  i  n ie k tó rz y  
p o d ró ż n ic y , k tó r z y  o p a n o w a li  ję ­
z y k  e sk im o sk i,  p rz y c z y n il i  s ię  do  
p o w ię k sz e n ia  l i t e r a t u r y  e sk im o ­
sk ie j .  P r z e d e  w szy s tk im  w y m ie n ić  
tu  należy- K n u d a  R a sm u sse n a , 
k tó r y , b ę d ą c  p o  m a tc e  p o c h o d z e ­
n ia  e sk im o sk ie g o  i w ła d a ją c  do ­
s k o n a le  ty m  ję z y k ie m , z d o ła ł  w y ­
d o b y ć  i  sp is a ć  o d  n a js ta rs z y c h  
E sk im o só w  G re n la n d ii  p rz e b o g a ­
ty  z b ió r  sa g , w y d a n y c h  w  ję z y k u  
e sk im o sk im , a  p ó ź n ie j  d u ń sk im , 
w t r z e c h  to m a c h . S k ro m n a  l i t e r a ­
tu r a  e sk im o sk a  b o g a ta  je s t  w  p ie ­
śn i, k tó r y c h  tr e ś ć  o p ie w a  n a jc z ę ­
śc ie j p rz y g o d y  ło w ie ck ie .

LICZBA ANALFABETÓW 
W SYRII.

Według ostatnich statystyk, licz­
ba analfabetów w  Syrii dochodzi 
do 52%. W  Libanie 25%, w  kra­
ju  Alauitów 37%, a w Dżebel Druz 
94% ogółu mieszkańców. Bcduiń- 
skie szczepy koczownicze, zamiesz 
kujące Syrię w liczbie ok. 350 tys. 
ludzi, posiadają jedynie 1120 ludzi, 
umiejących czytać i pisać. 

REHABILITACJA MARKIZY 
POMPADOUR.

Henr; Carra ogłosił oslatnio 
książkę p. t. „La marąuise de Pom

Hasz namer Picrwszo-Maiowy

centralnego organu P. P.S.
Nasz wielki

NUMER PROPAGANDOWY
na dzień 1 Maja znajdzie się wszędzie, w całej Polsce, w dn. 1 Maja 
od wczesnego ranka.

Swoją współpracę w  tym numerze przyobiecali nam przedstawi­
ciele Międzynarodówki Socjalistycznej, nasi przyjaciele z Francji, 
z Belgii, z Czechosłowacji i  z Niemiec podziemnych, przywódcy ro­
syjskiej Socjalnej Demokracji, najwybitniejsi działacze polskiego ru­
chu socjalistycznego i  klasowego ruchu zawodowego w  Polsce, 
przedstawiciele partyj socjalistycznych mniejszości narodowych w 
Polsce.

Przewidujemy duży DZIAŁ LITIERACKI; liczymy na szereg utwo­
rów pisarzy i  poetów, którzy wnieśli już mnóstwo wartości do skar­
bnicy kultury polskiej.

NAKŁAD NUMERU MAJOWEGO MUSIMY USTALIĆ MOŻLIWIE 
NAJWCZEŚNIEJ. Prosimy więc organizacje partyjne, związki zawo­
dowe, oddziały TUR., Kola Młodzieży PPS. o skierowywanie swo­
ich zamówień już teraz do naszej ADMINISTRACJI — WARSZA­
W A, WARECKA 7. Prosimy też o możliwie wczesne zgłaszartle 
ogłoszeń.

Numer będzie zamknięty — z wyjątkiem deiału depesz i  wiado­
mości — w  piątek o godz. 16-ej.

Zwracamy się do Was wszystkich, towarzysze i  przyjaciele, o 
jedno:

CHODZI NIE TYLKO O KOLPORTAŻ NUMERU PIERWSZO-MA- 
JOWEGO; CHODZI O TO, BY NUMER PIEWSZO-MAJOWY STAŁ 
SIĘ POCZĄTKIEM

potrojenia
LICZBY STAŁYCH NASZYCH PRENUMERATORÓW.

padour, le regne d‘une favorlte ‘. 
w  której —  w odróżnieniu od in­
nych historyków — rehabilituje 
kochankę Ludwika XV, podnosząc 
je j delikatność ,takt i zasługi, po­
łożone w rozkrzewicniu ówczesnej 
sztuki i nauki francuskiej, w  okre­
sie je j 19-letniego panowania.

Początek obrad 
Zfazdu Związku Miast
Mowa p. prezesa Rady Ministrów 
W niosK i s o c ja lis tyczn e

Wczoraj rozpoczął się w  War­
szawie, jak już donosiliśmy, zjazd 
nadzwyczajny Związku miast. O- 
becnych jest do 500 delegatów.

Zjazd został powitany przez p. 
prezesa Rady Ministrów, gen. Sła­
woja - Składkowskiego.

Po południu obradowały sekcje. 
Przebieg zjazdu i jego charakter 
omówimy, rzecz prosta, osobno. 
P. premier Składkowski podniósł 
w  swoim przemówieniu trzy mo­
menty przede wszystkim:

1) rolę miast w  życiu ogólno- 
państwowym;

2) rolę tak zw. stanu średniego 
(„mniejszy" przemysłowiec, rze­
mieślnik, „odważny i energiczny 
kupiec polski") mniej więcej w 
myśl deklaracji O. Z. N.;

3) stanowisko wrogie komuni­
zmowi z punktu widzenia nieza­
leżności politycznej i kulturalnej 
Państwa; walka z komunizmem—

G ro źb a  strajku  
w Polskie? Marynarce Handlowej

Ze Zw. Transportowców 
Gdyni otrzymaliśmy nart, infor. 
macje:

Szereg odbytych konferencyj ze 
Związkiem Armatorów co do no­
welizacji obowiązującej umowy 
zbiorowej w  Polskiej Marynarce 
Handlowej nie dał pozytywnego 
rezultatu.

Jak wynika z dotychczas prze­
prowadzonych rozmów, marynarze 
— niestety — nie znajdują zrozu­
mienia u armatorów. Tendencje 
wprowadzenia w  naszej flocie wa­
runków największego wyzysku są 
całkiem niedwuznaczne. Przez ca­
ły  czas trwania rokowań spotykali 
śmy się z niezrozumieniem naszych 
postulatów.

Ostatnio pp. armatorzy zobowią 
zali się. iż do dnia 17 kwietnia b. 
r. odbędą z nami konferencję, na 
której ustali się już warunki pra­
cy i  płacy. Nic dotrzymali jednak 
słowa i w  dalszym ciągu unikają 
załatwienia sprawy.

My ze swej strony udowodnili­
śmy, że postulaty, wysunięte przez 
nas, obejmują jedynie konieczne

Londyn, »v kwietniu.

Czytelnicy gazet mogli w tych 
dniach oglądać na pierwszej stro 
nicy pewnego dziennika londyńskie 
go fotografię ładnego podlotka o 
skromnie brzmiącym nazwisku 
Henkell.

Obok fotografii znajdował się 
jednak tekst korespondencji z 
Amsterdamu, przynosząc ciekawe 
informacje o podlotku i  jego ojcu.

Mianowicie: ojcem dziewczynki 
jest n ikt inny, ja k  Ribbentrop, am 
basador niemiecki w Anglii. Oże­
niony z córką znanego fabrykanta 
szampana niemieckiego „Henkell- 
Trocken", Ribbentrop dat swej 
córce na pobyt amsterdamski na­
zwisko panieńskie swej żony.

A stało się to ze względów na­
stępujących: Bettina v. Ribben­
trop padła w r. ub. ofiarą wypad­
ku samochodowego, wskutek cze­
go doznała ona bardzo skompli­
kowanego zapalenia mózgu; trzeba

minimum i nie przekraczają możli- nić naszych spraw.

3 n
(Od własnego korespondenta).

Uchwały endecji. Pragnienie konsolidacji? Walka z żydami 
Straszenie „komunizmem". Zwalczanie demokracyj.

Odbyło się posiedzenie endec­
kiej Rady Naczelnej. Warto mu 
poświęcić nieco więcej uwagi, bo 
endecja jest stronnictwem Integral-

to walka z bezrobociem; na to 
trzeba „nastawić" budżety miast;

p. prezes Rady Ministrów sta­
w ia przed uczestnikami zjazdu
dwa zagadnienia:

a) walkę z komunizmem,
b) zatrudnienie bezrobotnych.

Liczna grupa przedstawicieli sa­
morządów socjalistycznych oraz 
frakcyj socjalistycznych w  Ra­
dach Miejskich wystąpiła na zjeź- 
dzie z szeregiem wniosków włas­
nych I z własnym ujęciem podsta­
wowych zagadnień samorządu w 
Polsce.

Wnioski i przemówienia na­
szych towarzyszy stanowią pewną 
przemyślaną całość; są jakgdy- 
by skrótem RZECZY MOŻLI­
WYCH DO WYKONANIA I RZE­
CZY KONIECZNYCH DLA MAJ 
PRACUJĄCYCH W  MIASTACH 
POLSKI.

wośd armatorów. Dążyliśmy do 
polubownego załatwienia sprawy. 
Nie chcemy wywoływać konflik­
tu, który w  rezultacie nie przynie­
sie korzyści dla naszej floty i  por­
tu.

Dowodem, jaki jest nasz stosu­
nek do zagadnień marynarki 1 jak 
bardzo obchodzi nas pomyślny jej 
rozwój—to okres ostatnich trzech 
lat. Pomimo naprawdę trudnych 
do zniesienia warunków pracy, 
rozumiejąc ciężkie położenie, wy­
nikające z bardzo złej koniunktury 
na morzu, nie żądaliśmy poprawy 
warunków pracy I płacy.

Lecz dziś, kiedy frachty podro­
żały o 25% i jest wielkie ożywie­
nie w  handlu morskim, żądania 
nasze są najzupełniej uzasadnione 
i realne.

Zwracamy uwagę miarodajnych 
czynników, a przede wszystkim 
Min. Przemysłu i Handlu, aby za­
interesowało się wytworzoną sy­
tuacją, aby potym nie oskarżono 
nas o wywołanie konfliktu zarob­
kowego.

Oświadczamy, że będziemy bro-

było szukać specjalisty do tej cho­
roby i  znaleziono go iv Amsterda­
mie.

Ale specjalista ten okazał się 
Żydem, Żydem pochodzącym z Ga 
Ilc ji, ja k  donosi korespondent.

Można sobie wyobrazić konflikt 
iv duszy Ribbentropa, stojącego 
iv pierwszym rzędzie walki z Ż y­
dami. M ia ł do wyboru między 
zdrowiem swej córki a zasadami 
„światopoglądu" hitlerowskiego.

Ribbentrop rozstrzygnął na rzecz 
dziecka. Wysłał je  do galicyjsko- 
żydowskiego lekarza w Amsterda­
mie. jedynym jego ustępstwem 
na rzecz „światopoglądu" było 
przemianowanie Ribbentropówny 
na Henklównę.

Cóż powiedzą H itler i  Streichei 
na to postępowanie Ribbentropa, 
którego miłość ojcowska okazała 
się silniejsza od teorij „rasistow­
skich"?

ALF EVANS.

nego faszyzmu hitlerowskiego ty ­
pu. Pragnie zdobyć władzę. Pra­
gnie zdobyć część robotników.

Zachodzi więc pytanie, czym 
jest ten nowy etap w ewolucji en­
deckiego stronnictwa? Otóż „Go­
niec" (chyba należycie poinformo­
wany?) dopatruje się „nowości" w 
tym, że endecja, stojąca dotych- 
czas stale na stanowisku wyłącz­
ności („sami zdębędziemy wie­
dzę"), obecnie tak silnie swej wy- 
łącznoście nie podkreśla, a więc 
jakgdyby jest za konsolidacją. To 
znaczy za współpracą z sanacją"

„Goniec" pisze:
Wczorajsze uchwały, powzięte

jednomyślnie przez Radę Naczel­
ną Stron. Narodowego, rzucają na 
tę sprawę (wyłączności) zupełnie 
nowe światło.'

Przede wszystkim Stron. Naro­
dowe staje na stanowisku konsoli­
dacji politycznej w  sensie zespole, 
nia sił narodu polskiego około wy­
raźnego programu ideowego.

N a pytanie, w jaki sposób po­
winno być dokonane to zespolenie, 
Rada Naczelna nie dala w dniu 
wczorajszym konkretnej odpowie­
dzi. Uchwały jej mają charakter 
ramowy.

Otóż pod tym względem (rezy­
gnacja z wyłączności?) uchwały 
niedzielne nie mówią nic wyraźne­
go. Przechodzimy do tekstu ogrom 
nej „Uchwały Politycznej" Rady. 
Na temat konsolidacji czytamy 
zdania niezbyt wyraźne. Np. —

Niepowodzenie tych prób (kon. 
solidacyjnych) łatwo zrozumieć. 
Trwałą konsolidację polityczną, ze 
spolenie ludzi w jednych szeregach 
osiąga się nie tylko hasłami, choć­
by najwięcej obiecującymi, ale i 
czynnym dążeniem do celów, które 
naród przed sobą widzi —  pracą 
1 walką o jego dobro.

Wyraźne to nie jest. A  w innym
miejscu (pp wytknięciu sanacji 
rzeczywistych i  nierzeczywistych 
błędów) czytamy:

Zjednoczenie można osiągnąf (I), 
ale nie przez utrwalenie błędów, 
które wywołały rozbicie, jeno przez 
ich naprawienie.
A więc — „można osiągnąć"... 

Trzeba tylko rozróżniać — mówi 
dalej uchwała — „puste słowa" od 
„szczerego przekonania i poczucia 
narodowego".

Co oznaczają te wszystkie ustę­
py? Czy istotnie (jak chce „Go­
niec") szczerą chęć konsolidacji, 
t. zn. połączenia lub współdziała­
nia z OZN — pod wpływem obaw, 
że OZON wykorzysta hasło anty­
semickie etc.? Czy też tylko ma- 
newr taktyczny — zaranżowany w 
celu pociągnięcia OZON dalej po 
endeckich drogach? Rozstrzygać 
tego nie będziemy. Ale wiemy do­
brze, że mentalność endecka, któ­
rą niedawno bardzo dobrze cha­
rakteryzował Z. Stahl w  swej 
książce, nie lubi rezygnować z wy­
łączności swej koterii.

Cóż poza tym? Poza tym w u- 
chwale nie mamy już nic ciekawe­
go. Wiadomo — demagogia anty­
semicka; straszenie „komuną"; 
atak na demokrację (istnieją „tylko 
dwa obozy"). O żydach:

Jedyną drogą jest ujęcie losów 
państwa przez naród polski zwar­
ty, zespolony w swych głównych 
dążeniach, usunięcie od wpływu na 
rządy żywiołów obcych, a przede 
wszystkim Żydów, przez pozba­
wienie ich praw politycznych w 
państwie, oraz usunięcie z naszej 
polityki wewnętrznej tych urzą. 
dzeń (!?), które dają im przewa­
gę nad ludnością polską.

Których to urządzeń? Czy nie
resztek demokracji?

Dalej mamy straszenie komuną.
Naturalnie, socjaliści — to poma- 
gierzy komuny! Stara blaga i  o- 
szustwol

V/ polskich okręgach przemysło­
wych wśród robotników podatne 
je j  (komuny) podłoże stanowią ży­
wioły socjalistyczne, od dawna 
przygotowane pokrewną propagan. 
dą i nawykłe do współdziałania z 
żydami. Nie znaczy to wszakże, 
ażeby wieś polska była przed 
tacją  komunistyczną zabezpieczo­
na, tym bardzięj, że na nią ataki

i dziś głównie zwró-agitatorów 
cane.

Otóż o wsi polskiej znajdujemy 
ciekawy ustępik nieco dalej. Pro- 
testuje bowiem przeciw agitacji, 
„usiłującej dążenia chłopów zwró­
cić wyłącznie ku kwestji agrar­
nej". Tak, tego pp. endecy nie lu­
bią —  radykalnej reformy rolnej 
nie chcą. Widzieliśmy to już pod­
czas niedawnego zjazdu endeckich 
działaczy wiejskich.

Wreszcie — demokracja. To 
wróg najważniejszy. Przede wszy­
stkim hasło demokraci łączy dziś 
robotnika i chłopa. A  właśnie tego 
połączenia endecja najbardziej się 
boi! Stąd uderzenie w  demokrację, 
jako czynnik rzekomo niosący po­
moc komunie:

Nie jest bez znaczenia także po. 
moo w propagandzie (I), jaką da­
ją  komunizmowi liczne żywioły r a ­
dykalne, „postępowe", „demokra­
tyczne". Wyrósłszy pod wpływami 
masońskimi i widząc główne dla 
siebie niebezpieczeństwo w rozwo. 
ju  ruchu narodowego, rzucają one 
hasła, przeznaczone do walki ze 
wszystkim, co narodowi daje jed- 
noió { siłę.

Stare bajki. Ale co jeszcze? Po- 
zatym już stosunkowo niewiele... 
Jakto? — a polityka zagraniczna? 
Sytuacja międzynarodowa? Otóż 
ustęp o polityce zagranicznej jest 
bardzo pouczający. N it nie mówi 
o Francji, Anglii, Czechosłowacji. 
Zawiera wyraźny zwrot w stronę 
Niemiec! Czytamy np.: „Rosnący 
ruch narodowy doprowadził już 
dwa wielkie państwa do przewro­
tu narodowego". A  więc chyba 
ślicznie: „już  dwa"I Tylko dalej 
konsekwencje stają się wątpliwe: 
„T o  zwiększyło powikłania dotych 
czasowe" (z innymi państwami'. 
Dlaczego nie powiedzieć otwarcie: 
szanse wojny światowej? Takie są 
rezultaty polityki „narodowej". O 
lin ii politycznej min. Becka —  ani 
słowa t W  tym zakresie grunt do 
„konsolidacji", Jak widać, przygo­
towany. Endecy b. zaboru prus­
kiego chyba będą — zachwyceni?!

Dalej idą umizgi do wojska, 
podkreślające zbyt mały kontakt 
armii ze społeczeństwem (endec­
kim). A na samym końcu uchwała 
stwierdza, że obecna chwila w 
położeniu zewnętrznym państwa 
jest „wyjątkowo niepewna"; wresz 
cie doradza kierownikom pracy 
endeckiej, by „chronili szeregi od 
ulegania wszelkim podszeptom, 
usiłującym ich pracę wykoleić*. 
Zagadkowe są te „podszepty"..

Ale to już wszystko. A  gdzie 
np. problem socjalny w  Polsce?! 
Ciężkie, nad wyraz ciężkie poło­
żenie chłopa i robotnika?! O tym 
ani słowa! A problem gospodar­
czy, .szkolny? Ani słowa!... To się 
nazywa „narodowy" program!

Synteza: uchwała (o której je ­
szcze napiszemy), jest programem 
faszyzmu hitlerowskiego typu, 
skierowanym przeciw demokracji 
oraz socjalnym postulatom chłopa 
i robotnika.

„Wlecz. Warsz." powiada, że 
na zasadzie autentycznej interpre­
tacji — rozumie uchwałę w  ustę. 
pie o konsolidacji w  sposób nastę­
pujący:

Uważamy — na podstawie nie 
tylko własnego rozumowania, ale 
także informacyj, uzyskanych * 
kół Stronnictwa Narodowego, to 
Stronnictwo, odnosząc się negaty­
wnie do akcji konsolidacyjnej płk. 
Koca, wysuwa koncepcję szerszego 
i głębszego zjednoczenia, opartego 
na bezkompromisowym programie 
narodowym. Warunkiem 1 wyni­
kiem takiego zjednoczenia powi­
nien być rząd o wyraźnym obliczu 
narodowym, któryby przebudował 
Polskę na państwo Narodu Pol­
skiego.

Jeśli tak —  w  takim razie na 
razie niema chyba widoków na 
endecko - sanacyjną „konsolida­
cję"... K . Cz.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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Z POGRANICZA WŁOSKIEGO 
W  KWIETNIU

Jak się to zaczęło? Ano tak: i
dniu 8 marca Mussoiini wysłał na 
front Guadalajary 4 dywizje, 
rych zadaniem było zdobyć 
d ry t  Muwolini, w  drodze do Libii 
na krążowniku „Pola" „podniecał" 
telegraficznie dowództwo, oczeku­
jąc każdej chwili wiadomości o 
zdobyciu Madrytu. Urządził to zgo 
dnie ze swym zamiłowaniem do 
gestów teatralnych: wiadomość o 
upadku Madrytu miała go dosię­
gnąć właśnie, gdy był w drodze. 
Jego eksperci wojskowi 
chwilę nie wątpili, że Madryt pa- 
dnie. Tymczasem po kilku dniach 
przyszła klęska. Faszyści Madrytu 
nie zdobyli, natomiast wojska tu- 
dowe hiszpańskie zdobyły: 1.300 
jeńców włoskich, 24 działa, setki 
karabinów maszynowych najnow­
szej konstrukcji, 100.000 litrów 
benzyny, która stanowi obecnie w 
Hiszpanii wartość bezcenną i ogro 
bną ilość pierwszorzędnego mate­
riału wojskowego.

Do Włoch wiadomości o tej klę­
sce nadeszły natychmiast, drogą 
radiową.

Trzeba bowiem wiedzieć, że ra­
diostacje w  Madrycie, Walencji i 
Barcelonie nadają bardzo często 
audycje w  języku włoskim, przezna 
czone tak dla odziałów włoskich, 
walczących w  Hiszpanii po stra- 
nie gen. Franco, jak i dia samej 
ludności Włoch. Audycje te, po­
mimo ostrych kar, nakładanych na 
wypadek stwierdzenia, że są one 
słuchane we Włoszech, cieszą się 
wśród ludności robotniczej, rolni­
czej 1 wśród sfer inteligentnych Ita 
Hi powodzeniem wprost nie do o- 
pisania. Można bez przesady 
stwierdzić, że ta „propaganda 
eterze" przygotowała częściowo 
klęskę dywizyj włoskich w  Hisz­
panii, albowiem wywołała wśród 
żołnierzy, wysyłanych rzekomo do 
Abisynii, a wysadzonych na brzeg 
Hiszpanii nastrój wyraźnej niechę­
ci przeciw imprezie wojennej Mus- 
soliniego w  Hiszpanii.

Jak przyjęto wieść o klęsce od­
działów włoskich —  w  samych 
Włoszech? Proszę mi wierzyć, że 
wieści o tej klęsce wywołały we 
Włoszech wrażenie wprost wstrzą­
sające. Lud włoski, który żadnej 
nie czuje niechęci do ludu hiszpań­
skiego, a przeciwnie współczuje 
wyraźnie jego walce i życzy mu w 
tej walce powodzenia, cieszy się z 
klęski faszyzmu i  łączy z tą klęską 
nadzieję swoje własne. Bo, pomi­
mo powszechnego żalu, że paść 
musiały ofiary włoskie na polach 
Guadalajary, niemniej powszechne 
jest przekonanie, instynktowne 
wprost, że klęskę, poniesioną w 
Hiszpanii przez dwie dywizje wło­
skie, należy zapisać wyłącznie na 
rachunek faszyzmu włoskiego. 
Wspominałem przed chwilą o na­
dziejach, jakie łączy lud włoski z 
dalszym rozwojem sytuacji na 
froncie hiszpańskim. Nadzieje te 
sięgają bardzo daleko. Wszędzie, 
pomimo teroru policji politycznej, 
która, czując nastrój kraju, popro 
stu szaleje i  dokonywa areszto­
wań na lewo i na prawo, masy 
ludowe manifestują przekonanie, 
że klęska ta, jest równoznaczną « 
klęską faszyzmu jako talctego. 
Jestto czynnik nowy i dlatego god­
ny uwagi.

Ale równocześnie zdają sobie an 
tyfaszyści włoscy sprawę i z tego, 
że Hiszpania znajduje się w obli­
czu nowych, gwałtownych ataków 
ze strony faszyzmu, który roziuszo 
ny z powodu doznanej klęski, bę­
dzie usiłował odegrać się w  opinii 
tak międzynarodowej, jak i własne 
go kraju jakimś sukcesem. Taki

bowiem sukces, jak uczy doświad­
czenie, jest obecnie koniecznością 
wprost życiową dla Mussoliniego. 
Organizuje więc faszyzm ekspedy­
cję nowych dywizyj, gwiżdżąc so­
bie na nieinterwencję, a zarazem 
usiłuje przywrócić w szeregach 
wysyłanych do Hiszpanii oddzia­
łów — dyscyplinę., strachem. Wia 
domo bowiem, że dowództwo od; 
działów włoskich w  Hiszpanii o- 
trzymało instrukcje, aby oficerów, 
winnych klęski pod Guadalajara, 
rozstrzeliwano —  dla przykładu. 
Krąży też we Włoszech trudna do 
sprawdzenia pogłoska, że dowód­
ca jednej z rozbitych włoskich dy­
w izji pod Guadalaja, gen. Bergen- 
zoli, miał popełnić samobójstwo.

Sytuacja wewnętrzna we W ło­
szech, na tle opisanych nastrojów 
w  związku z interwencją w Hisz­
panii, zaostrza się jeszcze bardziej 
wskutek rosnącej drożyny i trudno 
ści gospodarczych. Pomimo rygo­
rystycznej kontroli cen, rosną te 
ceny w sposób zastraszający, 
robki, oczywiście, nie są podwyż­
szane. Ciekawe są nastroje obec- 

tych kół przemysłowo - gos­
podarczych, które jeszcze pół roku 
temu upajały się nadzieją szybkie­
go wyrównania strat, poniesio­
nych w  wojnie ablsyńskiej —  strat 
finansowych — szybką eksploata­
cją zdobytego kraju. Być może, że 
po pewnym czasie znajdą się tam 
pewne surowce. Narazie brak jed­
nak środków na eksploatację, 
Anglia, na którą po cichu liczono, 
że uruchomi pożyczkę na eksploa­
tację Abisynii —  pieniędzy nie 
daje. Rośnie tedy niezadowolenie 
w  stopniu wprost proporcjonal­
nym do wzrostu cen, tembardziej, 
że szerokie masy ludności jeszcze 
przed obecną falą zwyżkową Ję­
czały pod obuchem szalejącej aro 
żyzny i niskich, coraz to niższych 
zarobków.

Jak sobie we Włoszech wyobra­

„Garibaldi" zapewnił matki i krew 
nych wszystkich wziętych do nie­
woli jeńców z armii włoskiej, ze 
zostali oni otoczeni staranną opie­
ką i że rannych opatrzono. Prze­
mówienie to wywarło we W ło­
szech głębokie, wstrząsające wra­
żenie. Odbitki krążyły jeszcze w 
ciągu tygodnia ze wsł do wsi. Te­
raz, gdy już około 10 okrętów wró 
ciło do Włoch z rannymi, których 
faszyści zdołali zebrać, nie da się 
już we Włoszech ukryć prawoy 
o walkach w  Hiszpanii, choćby 
Mussoiini groził — jak fo czyni, 
karą śmierci za każdą niedyskre­
cję z pola walki. Ci ranni, którzy 
zetknęli się o oko w  oko z walczą­
cymi pod Madrytem oddziałami o- 
chotniczymi włoskich antylaszy-
stów to najlepszy środek propagan „ROBOTNIK RADOMIA, KIELC 
dy, jaki można było wymyśleć — 1 i SKARŻYSKA" oświetlił w  gra- 
pneciw  Mussolinłemu i jego a- j nicach t. zw. możliwości cenzu- 
wanturze w HiszpartiŁ Dodajcie do ralnych DRAMAT RADOMSKI 
tego nastroje, które starałem się1 z przed kilku dni. „W ALKA LU- 
wyżej obiektywnie naszkicować, a ' DU“  ogłosiła w numerze sobot. 
które wywołane zostały sytuacją' nim rozmowę swego współpraco-

Po dramacie w Radomiu
T y lk o  c y f r y

gospodarczą, a otrzymacie wierny, 
choć z konieczności bardzo szki­
cowo przedstawiony obraz sytua­
cji wewnętrznej Włoch faszystow­
skich.

ANTONIO BEVILACQUA.

wnika z wiceprezydentem m. Ra­
domia, tow. Jerzym Radomskim. 
Przytaczam raz jeszcze same ty l 
ko cyfry.

1) W  r. ub. Zarząd miasta mógł 
zatrudnić 1750 bezrobotnych; w

H Lw iatK i

,O z o  n “

roku bieżącym—WOBEC ZMNIEJ 
SZENIA KREDYTÓW—można za­
trudnić w najlepszym razie 560 
robotników sezonowych;

2) w roku ub. dotacje Funduszu 
Pracy na roboty drogowe wynio. 
sly 623.000 zł., w roku bieżącym 
100.000 zL;

3) pełne kredyty Funduszu Pra­
cy z kwoty przeszło miliona spa­
dły do kwoty 560.000 zł.;

4) Radom prosił BGK o kredyty 
budowlane na sumę 500.000 zŁ; 
otrzymał... 50.000 zł., czyli lO-S 
zapotrzebowania;

5) tak samo mnłej-wlęcej wyglą. 
da sprawa przy remoncie torów

kolejowych, na robotach sejmfko. 
wych 1 t  d. «••

Te cyfry nie wymagają, oczywi­
ście, żadnych komentarzy, bo mó­
wią same za siebie. Po-^ostaje tył- 
ko pytanie, jakim czołem taki 
„Goniec Warszawski" próbował 
obarczyć socjalistyczny Magistrat 
Radomia odpowiedzialnością za 
tragiczne zajścia.

5. K.
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Im  dalej w las, tym więcej stiach: ja k  bronić Polski, jaką pro-

żają dalszy rozwój 
Gdy piszę o Włoszech, 
myśli opinię szerokich r

wypadków? 
mam na 
as, opinię 

antyfaszystów. Otóż opinia ta w y­
raża się w  przekonaniu, że fa­
szyzm pcha nieuchronnie Europę 
do awantury. We Włoszech krąży 
uporczywie pogłoska, że prezes 
włoskich organizacyj byłych ochot 
ników wojennych, Delcroix, po po­
wrocie z Niemiec, przedstawił Mus 
soliniemu nastroje obawy, panują 
ce w kołach kombatantów w ło­
skich a to w  związku z możliwo­
ścią komplikacyj, wojennych. Mus 
solini miał na to odpowiedzieć, że 
nie można czekać na to, aż Altglia 
zakończy swą akcję dozbrajania 
się...

Otóż, jeśli chodzi o Anglię, to 
pomimo buńczucznych mów, jakie 
Mussoiini pod jej adresem wygła­
sza —  opinia włoska nłe czuje się 
bynajmniej zbyt silną i  pewną. Po­
cieszają się tylko, że na wypadek 
konfliktu Anglia nie będzie starała 
się szkodzić narodowi włoskiemu, 
który ma zresztą do zawdzięczenia 
życzliwości angielskiej opanowa­
nie Sycylii, podobnie, jak „załat­
wiwszy się z Napoleonem"—jeżeli 
można użyć tego porównania... u- 
trzymała dobre stosunki z Francja. 
Takie to refleksje i takie nadzieje 
budzi we Włoszech, obok obaw o 
Hiszpanię, interwencja Mussolinie­
go w Hiszpanii!

Cala Sycylia słuchała w  dniu 25

wygłoszonego z radiostacji madry­
ckiej przez dowódcę batalionu „Ga 
ribaldi", tow. Randolfo Pacciardi, 
w którym przedstawiono obszernie 
przebieg walk dywizyj wysyła­
nych z Włoch przeciwko oddzia­
łom włoskim po stronie wojsk re­
publikańskich. Dowódca batalionu

drzew. Im więcej konferencji, 
świadczeń, słów, pytań i  odpowie 
dzl, tym więcej wątpliwości i  nie­
jasności.

Wczoraj jeszcze była to organi­
zacja, dążąca przy poparciu władz 
państwowych do idealnej konsoli­
dacji opinii dla obrony kraju, 
sprawiedliwości społecznej, pod 
niesienia bogactwa narodowego i  
poziomu życia wsi, — a dziś to już 
polityczny „Obóz", który sam się­
ga po władzę i  rządy.

Obóz, który chce rządzić, który 
,ma ambicję tworzenia Rządu"! 
A więc tak samo, jak wszystkie 
wyklinane partie polityczne, które 
się miały znaleźć poza drutami 
kolczastymi, odcięte od społeczeń­
stwa — tak samo, jak  P. P. S., 
która wysuwa hasło nowego Rzą­
du: Rządu Robotniczo - Chłopskie 
go...

Ma więc „O ZO N " tak samo 
organizować, konsolidować, prze­
konywać, bez nacisku i  przymusu 

i  ma dążyć do władzy.
Tylko nie będzie się nigdy na­

zywał „partią", ani „blokiem" — 
bo to też nazwa przeżyta; — bę­
dzie „Obozem".

I nie będzie „współpracował z 
Rządem" bo to się .„zdepopulary- 
zowało" i  powoduje dziś niechęć 
ku tym, którzy wczoraj jeszcze, 
jak np. pp. pułk. Koc, sen. Barań­
ski, gen. Galica i  prez. Starzyński, 
widzieli największą cnotę wobec 
państwa w należeniu do „Bezpar­
tyjnego Bloku Współpracy z Rzą 
dem".

„OZON" nie żąda dia siebie po­
parcia ze strony Rządu — „nie ma 
nic z Rządem wspólnego", a jeżeli 
chce pomocy, to... tylko dla prze­
prowadzenia swych celów: obro­
ny kraju i  powszechnego dobra.

Tylko może byłoby słuszniej — 
gdyby prawo decyzji iv tych kwe

wadzić politykę zagraniczną, 
robić dla podniesienia dobrobytu 
— czy stosować dalej politykę de

Czy w okresie koronacyjnym
wybuchnie w Londynie strajk autobusów?

ftacy Iną pp. Matuszewskiego i  Ko- bk)rstwa
ca, która zbankrutowała i  spotka­
ła się z potępieniem najpoważniej­
szych powag świata, czy politykę 
wielkich tnwestycyj i  pracy—gdyby 
to prawo zachował, obok ciał usta­
wodawczych, Rząd, odpowiedzial­
ny za to wszystko konstytucyj­
nie?...

Dwa ośrodki „dyspozycji" w je 
dnych i  tych samych kwestiach— 
to chyba za dużo.

Zarząd londyńskiego przeds' .
transportu pasażerskie­

go, pragnąc w  okresie przedkoro- 
nacyjnym uniknąć strajku autobu­
sów, wystąpił z nową propozycją. 
Zarząd proponuje, aby cały spoi, 
dotyczący liczby godzin pracy, od­
łożony został na 1 miesiąc, dopóki 
szalony ruch londyński, spowo­
dowany okresem koronacyjnym, 
nie powróci do normalnego stanu. 
Po miesiącu, gdy pieniądze ze 
zwiększonego ruchu znajdą się w 
kieszeniach przedsiębiorców, za

rząd gotów jest poddać cały spór 
arbitrażowi niezależnego trybuna­
łu : przyjąć wynik arbitrażu, u- 
znając z góry, jako zasadę, że po­
stanowienia, wynikające z arbi­
trażu obowiązywałyby przedsię­
biorstwo londyńskiego transportu 
pasażerskiego wstecz od 1 lutego 
r. b. Pracownicy autobusów o- 
trzymaliby więc w razie przychyl­
nego dla nich arbitrażu odszkodo­
wanie za nadliczbowe godziny pra 
cy, począwszy od 1 lutego.

S .fp .

Z B IG N IE W

Z A P A S I E W I C Z
członek Komitetu Wykonawczego linii Pracown ków Umysłowych

im a r l  d n ia  2 5  k w ie tn ia  1 9 3 7  r.
W a lczy ł o w y z w o le n ie  k la s y  pracu jące j.

C z e ś ć  J e g o  P a m i ę c i !
Unia Związków Zawodowych 
Pracowników U m ysłow ych .

„ M ło d z i  I d ą ‘
Już dziś ukaże się 1-majowy, 

powiększony, barwnie ilustrowany 
numer ,. Młodzi Idą“ , zawierający 
ciekawe, aktualne artykuły, repor­
taże, nowelę i wiersze.

W  numerze, między innymi:
W  górę sztandary.
Nad Francją łopocą czerwone 

sztandary (korespondencja ze Zja- 
zdu francuskiej młodzieży socjalis-,

tycznej).
Bunt człowieka dynamicznego. 
W  bagnie faszystowskiej ideolo-

gii rozkłada się młodo-endecja.
W W3ice z wyzyskiem.
Obfity dział sportowy.
Numer zawiera 12 stronic i ko­

sztuje tylko 10 gr.
Redakcja i Administracja: War.

szawa, Warecka 7.

Cóż to— obecnie zgoda?
w  pożyciu domowym małżeństwa 

K. stale dochodziło do awantur, a już 
najgorzej było wczesnym rankiem. 
Epitety, którymi darzyli ?je małżon­
kowie, zupełnie nie były podobne do 
tych czułych słów, jakich używali,
będąc jeszcze narzeczonymi.

„Daj nu więcej pieniędzy..." _  
łała pani K., „to nie będziesz potrze, 
bował pić takiej marnej kawy na 
śniadanie. Wtenczas i ja potrafię 
przyrządzić dobrą kawę..?'”

„Tutaj zupełnie liiepotrzeba wiel­
kich wydatków..." krzyczy na to w 
odpowiedzi pan K. „To tylko dlatego 
kawa nasza jest niemożliwa, że Ty 
nie używasz kawy „Enrilo". Czy o 
tym  jeszcze nie słyszałaś? Tylko ka. 
wa „Enrilo", gdyż jest ona zdrowa, 
łatwa do przyrządzania i w użyciu 
najtańsza!"

Od tego czasu kłótnie w domu pań 
sfcwa K. ustały jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej. A przyczyna 
tego pros ta l (J.).

członek Zarządu i współzałożyciel Sekcji 
P ra c o w n ik ó w  U m y s ło w y c h  P. P. S. 

z m a r i  tin ia  2 5  k w ie tn ia  r . b ., p o  d łu g le f  I p c łn e |  
c ierp ień  ch o ro b ie , p r z e ż y w s z y  l a t  3 1 .
P o g rz e b  o d b ę d z ie  s ię  w  c z w a r te k  o  g o d z . 3  p o p o t .  z  k a p l i ­

cy  i w .  K o ro la  B o ro m e u s z a  na  c m e n ta rz u  P o w ą s k o w s k lm .
W zmarłym tracimy dzielnego, wiernego towarzysza walki I przyja­

ciela młodzieży robotniczej.

Sekcja Pracowników Umysłowych P. P. S. 
Dzielnica Praska P. P. S.
Okręgowy Wydział Młodzieży P. P. S.
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Hołd zasłudze W iadomości z całej 
Polski

W rocznicę śmierci tow. Dr. Budzinskiei-Tylickiej
Przybrana odwświętnie kwiata 

mi poczekalnia Poradni Świado­
mego Macierzyństwa w Warsza 
wie zapełniła się tłumem łudzi. To 
nie, ja k  zwykle, pacjentki, czeka­
jące na pomoc lekarską, ale ci 
wszyscy przyjaciele, którzy przy­
szli oddać hołd Zmarłej tow. Dr. 
Budzińskiej-Tylickiej.

Poradnia je j imienia, złączona 
jest najściślej z działalnością Jej 
la t ostatnich; jest OSTATNIM  
DZIEŁEM naszej nieodtałowanej 
Zmarłej.

„Pomóc kobietom" —  to była 
idea tow. Dr. Budzińskiej -  Tylic­
k ie j; pomóc biednym,, niezarad­
nym, ugniatającym się pod brze­
mieniem losu; pomóc tym naj­
bardziej upośledzonym.

Krzywdę kobiet odczuwała tow. 
Budzińska - Tylicka najsilniej. Jej 
działalność od la t najwcześniej­
szych związana jest z  ruchem ko 
blecym.

Jut sam wybór zawodu był dla 
N ie j bardzo charakterystyczny.

Naletała do tego pokolenia ko­
biet, które po naukę jeździło nc 
uniwersytet do Paryża, bo podwo 
Je wyższych uczelni w kraju były 
dla kobiet zamknięte.

Zawód lekarza nie był dla tow. 
dr. Budzińskiej - Tylickiej wyko­
nywaniem praktyki, był powoła 
nlem, byl zadaniem tycia. Tak poj 
mowało pracę lekarza siarę poko­
lenie pierwszych pionierek. I  dla­
tego do Paryża jeździło się na me 
dycynę nie z myślą •  przyszłym 
zarobkowaniu, ale z myślą, aby 
swoją wiedzą pomóc kiedyś cier­
piącym.

A na pierwszym miejscu tymi, 
którym należało pomóc, byty ko­
biety. Ta myśl przewodnia, ta idea 
snu je się, ja k  nić czerwona, przez 
całe Jej tycie.

Była z pokolenia tych starych 
dawnych emancypantek, które 
przemycały do kraju myśl o zdo­
byciu praw politycznych dla ko­
biet. Ich działalność wywoływała u- 
śmiech politowania i  zgorszenie u 
przectwników, a entuzjazm zwo­
lenniczek.

Zbudzić kobiety do walki o na­
leżne Im prawa, powołać je do sa­
modzielnej pracy — te wszystkie 
hasła pierwszych bojowniczek, — 
które dziś są truizmem, były w o- 
wym okresie burzeniem tradycji, a 
wcielanie ich w życie czynem re­
wolucyjnymi

Od stowarzyszeń kobiecych zna­
lazła tow. Dr. Budzińska • Tylicka 
drogę do partii socjalistycznej. 
Zaprowadziło ją  tam serce czułe 
na wszystkie krzywdy i  niesprawie 
dliwości społeczne.

1 na terenie partii była tow. Dr. 
Budzińska -  Tylicka przede wszy 
stkim działaczką kobiecą: czy to w 
centralnym czy w Warszawskim 
Wydziale kobiecym. Była niestru­
dzona, zawsze chętna, zawsze go 
towa na wezwanie pójść na „na j 
gorszą dzielnicę" na najmniejsze 
zebranie, wszędzie tam, gdzie ją  
wezwano, gdzie była potrzebną.

W niedzielę, 25 kwietnia, w po

E. I .  Bentley i H. W. Allen

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B. K opelów ny)

—  S ło w a  jeg o b rz m ia ły  w ła ś n ie  ta k , ja k  na m  za ra - 
p o r to w a n o  —  o d p o w ie d z ia ł in s p e k to r ,  k tó r y  z a lic z a ł 
p ra k ty c z n ą  zna jom ość  fra n c u s k ie g o  do  s w y c h  cech 
z a w o d o w y c h . —  P o w ie d z ia ł, źe ou dzo z ie m ie c  w y d a ­
w a ł  się „ s o u f f r a o t"  i  „ u n  p e u  to q u ć " ,  —  a je ż e li pan 
uw a ża , źe m oże  t o  z n a czyć  c o ś k o lw ie k  inn e g o , n iż  
p o w ie d z ia łe m  —  p ro szę  ba rd zo ... N o, ja k  m ia łe m  w ła ­
śn ie  p o w ie d z ie ć , g d y  m i p a n  p rz e rw a ł,  F a irm a n a  
w id z ia n o  n a s tę p n ie , g d y  k u p o w a ł k a r tę  o k rę to w ą  na 
p o w ró t  p o p o łu d n io w y m  o k rę te m  d o  N e w h a v e n . J e ­
de n  z  n a szych  lu d z i, s p ra w u ją c y c h  s tra ż  w  p o rc ie , p o ­
z n a ł go  w e d łu g  op isu , ja k i  p rz e te le fo n o w a liś m y , a ta ­
kże  p o  in ic ja ła c h  na  w a liz c e . N o , w ię c  c z ło w ie k  nasz 
p o je c h a ł ta kże , a b y  g o  m ie ć  p o d  o b se rw a q 'ą . A  p o te m  
—  do  d ia s k a ! —  c z y  w ie  pa n , co  z r o b ił  te n  sz a le ­
n ie c ?  Z a le d w ie  o k r ę t  w y p ły n ą ł  z p o r tu  —  po dsze d ł 
d o  b a r ie ry ,  p rz e la z ł p rz e z  n ią  i  w ła ś n ie  m ia ł s k o czyć

ne o k o , —  a u s ta  ja k  w ą tro b ę , p rz e d z iu ra w io n ą  w  
ś ro d ku ... H e w e tt  z a t rz y m a ł go  za u s iło w a n e  sam o 
b ó js tw o  i  w ła ś n ie  p o d  ty m  po zo re m  te ra z  go m am y 
u s ieb ie .

T r e n t  n ie  u k r y w a ł  z d u m ie n ia . —  F a irm a n  p ró b o ­
w a ł s ię  u to p ić ?  A  p o te m ... p o w ia d a  pan...

—  C h w ile c z k ę  —  p rz e rw a ł in s p e k to r .  —  N ie c h  m i 
p a n  p o z w o li  o p o w ie d z ie ć  to  po  sw o je m u . W k ró tc e  
po  s p ro w a d z e n iu  F a irm a n a  do  d o m u  i  o s k a rż e n iu  go 
o  u s iło w a n e  sam o b ó js tw o , o t rz y m a liś m y  w  S c o tla n d  
Y a rd z ie  l is t ,  k tó r y  F a irm a n  w y s ła ł z  N e w h a v e n  tu ż  
p rz e d  od e jśc ie m  o k r ę tu  do D ie p p e - L is t  te n  n ie  z a ­
w ie r a ł  n ic , p ró c z  zezn an ia , źe to  o n  w ła ś n ie  z a s trz e ­
l i ł  R a n d o lp h a . K r ó tk o ,  a le  w y ra ź n ie . M a m  tu  ko p ię .

B l ig h  p o d n ió s ł s ię  i  o tw o r z y ł te c z k ę , le ż ą c ą  n a  b o ­
cz n y m  s to lik u , z  k tó re j w y ją ł  p is a n y  n a  m a szyn ie  d o ­
k u m e n t.

—  Z a n im  p rz e c z y ta  to  pa n , o p o w ie m  o  re z u lta ta c h  
n a szych  ba da ń w  C la y p o le , k tó re  n a d e sz ły  ju ż  do  
L o n d y n u . F a irm a n  c ie s z y ł s ię  ta m  d o s k o n a łą  o p in ią , 
ch o c ia ż  o d zn a cza ł się p e w n ą  re z e rw ą ; —  n ie  m ia ł, 
ja k  m o żn a  w n o s ić , to w a rz y s k ie g o  usp o so b ie n ia . B y ł  
c a łk o w ic ie  o d d a n y  p ra c y  w  s z p ita lu  d la  u m y s ło w o  
c h o ry c h . S p e łn ia ł ta m , o p ró cz  s w ych  n o rm a ln y c h

do  w o d y , g d y  s ie rż a n t H e w e tt  c h w y c i ł  go za m a ry -  , o b o w ią z k ó w , ja k ą ś  d z ia ła ln o ś ć  e ks p e ry m e n ta ln ą
n a rk ę  i  sp o d n ie  i  z a t rz y m a ł, p ó k i  n ie  p rz y s z ła  z a ło ­
ga i  n ie  w c ią g n ę ła  go  n a p o w ró t na  p o k ła d . M ie l i  ła -  
ia ą  b ó jk ę , p o w ia d a  H e w e tt  —  m a te ra z  p o s in ia c z o -

z d ra d z a ł o b ja w y  p rze m ę cze n ia . P rz e d  m ie s ią ce m  za ­
p a d ! na  c ię ż k ą  in flu e n c ę  i  zda je  s ię, źe w r ó c i ł  d o  p ra ­
cy , k ie d y  jeszcze n ie  b y ł  z u p e łn ie  z d ró w .

radni Jej imienia, odbyła się w 
cznicę śmierci tow. dr. Budzińskiej- 
Tylickiej uroczystość odsłonięcia 
Jej portretu. Hołd przyjaciół i  to­
warzyszów.

Z  ram obrazu spogląda na nas 
Jej twarz, młoda i  pełna energii: 
taka pozostanie w naszej pamięci 
i  sercach. Zawsze młodą, mimo 
że pamiętamy je j siwe włosy i 
twarz, na której życie wyżłobiło 
zmarszczki. Życie osobiste miała 
ciężkie, niejeden cios ją  dotknął, 
ale tylko najbliżsi o tym wiedzie­
li,  gdyż w pracy społecznej miała 
niewyczerpaną energię i  młodzień­
czy entuzjazm.

Zdumienie ogarniało wszystkich, 
gdy szereg mówców podkreślał 
je j zasługi, w tylu najróżnorodniej 
szych instytucjach pracowała, bę 
dąc nie :ylko biernym „członkiem 
zarządu" ale czynną działaczką, 
a przeważnie założycielką i  inicja­
torką.

Tow. Muszyńska w imieniu za­
rządu Rob. Tow. Służby Społecz­
nej, podkreśliła, że są ludzie nie 
zastąpieni. Działalność ostatnich 
la t tow. Budzińskiej-Tyllckiej jest 
jak najściślej związana z Robotn. 
Tow. Służby Społecznej, którego 
była założycielką.

W Imieniu zrzeszenia lekarek 
przemawiała dr. Garlicka, która 
podnosiła znaczenie ofiarnej pra­
cy Zmarłej.

Następnie przemawiały: ob. 
Chmleleńska w imieniu klubu ko­
biet pracujących i  tow. Raabe w 
imieniu radnych m. Warszawy, 
tow. Stankiewiczowa w  imieniu 
klubów z prow incji; tow. Wosz- 
czyńska w imieniu PPS; dr. Stem- 
browlcz Jako przedstawiciel Korni 
sariaia Rządu; dr. Knape w imie­
niu Tow. Medycyny Społecznej.

Orkiestra Elektrowni, pod bata 
tą tow. Tarczyńskiego, odegrała 
marsza żałobnego, a tow. Kłuszyń 
ska dokonała odsłonięcia portretu.

Wszyscy głęboko wzruszeni po­
wstali, oddając cześć niestrudzonej 
pracy i  wielkiemu sercu zasłużo­
ne) działaczki.

STEFANIA KRYGIERÓW A.

CzęSć uczestników udała się po 
uroczystości na grób tow. Budziń­
skiej • Tylickiej z kwiatami; dele­
gatki Klubu Kobiet Pracujących 
ze sztandarem.

Ś w ięte miasto Missolungi
W  niedzielę, 25 b. m., miasto Mis­

solungi w Grecji środkowej, w  po­
bliżu zatoki Patras, ogłoszono w  u- 
roczysty sposób, jako miasto święte, 

z powodu niezwykłego bohater, 
stwa jego mieszkańców w  wojnie wy

Czytajcie ■ popiera|cśe
prasę socjalistyczną !‘

URZĘDNIK KOLEJOWY
ZASTRZELIŁ SIĘ W  BIURZE 

DYREKCJI P. K. P.

W  sobotę we wczesnych godzi­
nach rannych w  biurach Dyrekcji 
PKP w  Krakowie zastrzelił się Jó­
zef Wolski, asesor referatu ochro­
ny kolejowej przy biurze personal­
nym.

Wolski przyszedł do biura o g. 
6-ej rano. Zapytany przez woźne­
go o przyczynę tak wczesnego 
zjawienia się, oświadczył, że ma 
do odrobienia zaległości. Woźny 
wyszedł wówczas z biura, a gdy 
wrócił o godz. 8-ej, zastał zimne 
zwłoki Wolskiego, leżące na po- 
dłodze z przestrzeloną głową. 
Obok zwłok leżał służbowy re­
wolwer, którym Wolski popełnił 
samobójstwo.

Na miejsce wypadku przybyły 
władze śledcze, które wdrożyły 
dochodzenia.

Zwłoki denata przewieziono do 
Zakładu Medycyny Sądowej. Zmar 
ły  osierocił żonę 1 dwoje dzieci. 
UCZENICA ZASTRZELIŁA KOLE­
ŻANKĘ PRZEZ NIEOSTROŻNOŚĆ.

W  Leżajsku koło Ruszowa, w 
czasie ćwiczeń na strzelnicy mało­
kalibrowej przy państw, gimn. 
koedukacyjnym, uczenica Maria 
Bohrer strzeliła z karabinku do 
tarczy, jednak przez nieostrożność

N o w e  k s ią ż k i  
Wśród poetów
EUGENIUSZ ŻYTOMIRSKI. 
PIERWSZE PRZYKAZANIE.
Warszawa, F. Hoesick, 1937; str. 
48.

Trzeci z rzędu tomik wierszy 
żytomirskiego świadczy podobnie 
jak dwa poprzednie, że poezja jest 
dlań potrzebą wewnętrzną, naka­
zem serca —  przedewszystkim. W  
tych prostych 1 szczerych strofach, 
których wartością główną jest 
prawda przeżycia zasilająca llrycz 

napięcie, nie ma nic z pozy, e» 
fekciarstwa i rymotwórczego za­
wodni dwa.

„Brak formalistycznego, zgóry

siooleńczej z  przed zgórą 100 lat. 
Jak wiadomo, w  mieście tym  pod­

czas oblężenia zginął wielki poeta 
angielski Byron, który walczył jako 
ochotnik w armii greckiej.

trafiła w  ty ł głów; swą koleżan­
kę, Gizelę Guzik, kładąc ją tru­
pem na miejscu.

O wypadku zawiadomiono pro­
kuraturę w  Rzeszowie. Po prze­
prowadzeniu oględzin i  sekcji, 
zwłoki wydano rodzinie.

SKAZANIE
SOŁTYSA - DEFRAUDANTA.

Feliks Wożniak, sołtys wsi Lu­
dwików w  pow. radomskim, zo­
stał skazany za przywłaszczenie 
1654 zł. z pieniędzy skarbowych 
na rok więzienia.
ODKOPANO 42 POCISKI ARTYL. 
Z CZASÓW WIELKIEJ WOJNY.

W  Kowlu przy ul. Wierzbowej 
Antoni Białak natrafił w  czasie 
kopania w  ogrodzie na pocisk ar­
tyleryjski, pochodzący z czasów 
wojny. Władze przeprowadziły 
dalsze poszukiwania. Znaleziono 
42 artyleryjskie pociski, średnicy 
22 cm. Amunicję, znajdującą się 
w  stanie dobrym, zabezpieczono. 
POSTRZELONY PRZEZ ESKOR­

TĘ POCIĄGU.
W  lesie między Zawierciem a 

Łazami znaleziono leżącego na 
ziemi ciężko rannego 32-letniego 
Kwietnia z Zawiercia. Jak się oka­
zało, Kwiecień został w  nocy po- 
strzelony przez eskortę pociągu 
towarowego, wiozącego węgiel.

założonego przymusu I  niechęć 'do 
sztucznych eksperymentów — pi­
sałem dwa lata temu o wierszach 
Żytomirskiego „D o Przyjaciela"- 
przyczyniają się walnie do tego, 
że jego wiersz niemal zawsze jest 
pełen ciepłego liryzmu 1 szczeroś­
ci uczucia"... Słowa te powtórzyć 
dziś mogę z czystym sumieniem, 
podając dla uzasadnienia takie 
wiersze z najnowszego zbioru, jak 
„św tt spełniający", „Okrutna spra 
wiedliwość", „Zabawa z dziec­
kiem", „Serce I zmysły" 1 In., 

Żytomirski nie waha się zwie­
rzać czytelnikowi ze swych naj­
bardziej osobistych i  —  bolesnych 
przeżyć. Odczuwamy tu nieraz za 
kłopotanie podobne temu, jakie 
ogarnia nas na widok cierpienia i 
bólu, któremu zaradzić nie może­
my. Poeta rozumie to i we wstęp­
nym wierszu prosi jakby o przeba­
czenie: „Skórom śpiewać miłość 
swą raczył — śpiew musiałem do- 
snuć do końca"... Do dramatycz­
nego tej miłości finału... Intymny, 
kameralny rodzaj liryk i Żytomir­
skiego, stroniącej raczej od szero­
kich szlaków żyda, najlepszy 
swój wyraz znajduje w cyklu 
Pierwsze przykazanie".

B . D .

O k a z u je  s ię, że p o te m  z o s ta ł na g le  z re d u k o w a n y  z 
p e rs o n e lu  szp ita ln e g o  z sześc io m ie s ię czną  pens ją , za ­
m ia s t w y m ó w ie n ia . O trz y m a ł w c z o ra j ra n o  l is t ,  za­
w ia d a m ia ją c y  g o  o  ty m , i  l is t  te n  p o k a z a ł je d n e m u  
ze s w y c h  ko le g ó w . N ie  p o d a n o  w  n im  żadnego m o ty ­
w u . A u to r  l is tu ,  k ie r o w n ik  le k a rs k i,  d r . D a llo w , 
o ś w ia d c z y ł p o l ic ji  w y ra ź n ie , że n ie  m a  o b o w ią z k u  
t łu m a c z y ć  sw eg o  p o s tę p k u  i  że te g o  n ie  z ro b i, gd yż  
s z p ita l je s t  in s ty tu c ją , p o z o s ta ją cą  p o d  za rzą de m  śc i­
ś le p ry w a tn y m . O c zyw iśc ie , ta k  s ię p rz e d s ta w ia ła  
sp ra w a  ra n o , k ie d y  n ie  w ie d z ia ł jeszcze , d la czeg o  p o ­
lic ja  o b ja w ia  ta k ie  n a g łe  z a in te re s o w a n ie  F a irm a n e m  
—  i  k ie d y  sam i w ła ś c iw ie  n ie  w ie d z ie liś m y  jeszcze 
n ic  p o za  ty m , że  ta b lic z k ę  F a irm a n a  z n a le z io n o  na 
m ie js c u  z b ro d n i.

D o w ie d z ie liś m y  s ię  ró w n ie ż , źe F a irm a n , o t r z y ­
m a w s z y  w y m ó w ie n ie , o d b y ł z D a llo w e m  ro zm o w ę , 
k tó ra  n ie  tr w a ła  d łu g o ; p o  o d b y c iu  je j b y ł  w y m iz e -  
ro w a n y  i  z ro z p a c z o n y . W y s z e d ł ze s z p ita la  o k o ło  
tr z e c ie j z  to rb ą  p o d ró żn ą , n ie  z a m ie n iw s z y  z  n ik im  
s ło w a . B i le te r ,  k tó r y  go zn a ł, z a u w a ż y ł, że w s ia d ł do 
po c ią g u  3.10, k tó r y  p rz y je ż d ż a  d o  s t  P a ncras  o 7.30. 
M og ę  jeszcze p o w ie d z ie ć , że w ś ró d  p rz e d m io tó w , 
k tó re  z n a le z io n o  p r z y  n im  po  a re s z to w a n iu , zn a jd o ­
w a ła  s ię  z m ię ta  k a r tk a  p a p ie ru  z lo n d y ń s k im  a d re ­
sem  R a n d o lp h a . N o , ja k  to  w e d łu g  p a n a  w y g lą d a ?

—  Ź le  —  r z e k ł  T re n t ,  p a trz ą c  w  p o d ło g ę . —  N ie  
w y o b ra ż a m  sob ie , b y  m o g ło  w y g lą d a ć  go rze j.

Restauracja
z sobowtórami znakomitości

W Nowym Jorku powstała niedaw. już pan restaurator przekroczył gra. 
no nawa, bardzo wytworna restaura- nice tego, co jest w Europie dopusz- 
cja, ściągająca do siebie liczną kiien. czalne. Przy fortepianie skupiony w 
tele z bogatych sfer mieszkańców ol- sobie i  ponury siedzi Ludwig von 
brzymiego miasta, tudzież z pośród Beethoven. W Ameryce to jednak 
zamożnych przyjezdnych. j uchodzi.

Posłuchajmy, jaką to atrakcję wy­
myślił właściciel lokalu, która ściąga 
tak licznych gości.

Nie trzeba chyba dodawać, że wła. 
ściciei retauracji z wielkim trudem 
dobrał sobowtórów wymienionych

Błyszczące, dwuskrzydłowe drzw i; znakomitości, a pomysł jego napędza
otwiera portier. Mimowolj rzucamy; 
na  niego spojrzenie. Sen czy jawa? 
Przecież tego portiera znamy z ekra 
nu. Clark Gable we własnej osobie. 
Jeśli nie we własnej osobie, to w kaź 
dym bądź razie szalone podobień. 
stwo. Podchodzimy do szatni, gdzie 
o wytwornych rysach, o głębokim 
melancholijnym spojrzeniu i o tak 
znanym nam uśmiechu odbiera 
płaszcz. Nie należy do dobrych ma­
nier przyglądanie się garderobianej, 
ale pokusa jest wielka, bo »o przecież 
nie kto inny jak Marlena Dietrich 
doręcza nam majestatycznym ruchem 
numerek, a tuż obok przyjmuje gar­
derobę od innego gościa Katarzyna 
Hepburn. Co, n licha — myślimy — 
czyżby największe sławy Hollywoo­
du opuściły stolicę filmu i dla żartu 
objęły dzisiaj służbę w tym lokalu?

Zanim jednak odpowiemy sobie na 
to pytanie podbiega do nas Jan Kie­
pura, „chłopak z Sosnowca", i, mile 
uśmiechając się, wskazuje nam sto­
lik. Zanim zdążyliśmy ochłonąć z 
wrażenia, staje przed nami z kartą 
potraw sama Greta Garbo, prosząc 
o dokonanie wyboru. Spokojnie, nie 
drgnąwszy ani jednym muskałem I 
wyrazem dumy na wykutym jakby 
marmuru obliczu przyjmuje boska 
Greta dyspozycje.

Nie na tym koniec. Bo oto orkie. 
stra  zasiada przy pulpitach i po 
chwiłi rozlegają się upojne tony wie 
deńskiego walca Któż to jest ten 
pan, który wyorderowany, który za­
jął miejsce na podium kapelmistrza 
i tak znakomicie prowadzi orkiestrę? 
Ależ to sam „król walców" Jan 
Strauss'*. Czyżby zmartwychwstał po 
to, żeby w nowojorskim lokalu re­
stauracyjnym dyrygować orkiestrą?

Przyglądamy się orkiestrze i wzrok 
nasz zatrzymuje się na pianiście, od. 
wróconym do nas tyłem. Znamy jed­
nak tę barczystą postać o pochylo­
nych nieco plecach i o rozwichrzonej 
czuprynie. Podchodzimy bliżej. Tu

gości do lokalu i  krocie do kie-

ftąctifr r a  galowy
CIEKAWA DYSKUSJA.

Tradycjonalizm i  rewolucjonizm— 
oto tytuł dzisiejszej dyskusji o godz. 
19. Zagają prof. K. Górski i  prof. 
M. Limanowski.
WIELKI KONKURS RADIOWY 

DLA WSI PRZEDŁUŻONY DO 1 
CZERWCA 1937 R.

Na skutek licznych próśb mieaz- 
kańców wsi i organizacyj wiejskich 
termin Wielkiego Konkursu Radio­
wego dla wsi, który upływał z dniem 
1 maja, został obecnie przedłużony 
do dn. 1 czerwca b. r.

Uczestnicy konkursu mogą zdo­
być 500 cennych nagród, jak  żywy 
inwentarz, radiowe odbiorniki lampo 
we, narzędzia rolnicze, rowery, gra­
mofony, zboże na zasiewy, nasiona, 
drzewa owocowe i wiele innych po­
żytecznych przedmiotów.

Aby zdobyć jedną z tych cennych 
nagród, wystarczy do dn. 1 czerwca 
pozyskać wśród sąsiadów i znajomych 
jak najwięcej abonentów radiowych. 
Listę pozyskanych abonentów należy 
do dn. 15 czerwca b. r. przesłać pod 
adresem: Polskie Radio, Warszawa, 
Mazowiecka 5, „Wielki Konkurs Ra­
diowy dla Wsi". .

W Wielkim Konkursie dla Wsi 
może brać udział: każdy mieszkaniec 
wsi, dalej każda gmina lub gromada 
wiejska, świetlica i dom ludowy,—* 
wreszcie każda wiejska organizacja 
społeczna.

Radio warszawskie

Walne zebranie
R. T. P. D.

Zarząd Główny Robotniczego 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 
niniejszym zawiadamia, że dn. 27 
maja r. b., w  lokalu zakładu To­
warzystwa w Helenowie pod W ar­
szawą, o godz. 10,30 w  pierwszym 
terminie, o godz. 11-ej w drugim 
terminie, bez względu na liczbę 
członków, odbędzie się 

WALNE
ZEBRANIE TOWARZYSTWA 

z następującym porządkiem dzien­
nym:

1) Zagajenie i wybór Prezydium.
2) Odczytanie protokółu z po­

przedniego Walnego Zebrania.
3) Sprawozdania: a) Zarządu 

Głównego, b) Oddziałów, c) Ko­
misji Rewizyjnej.

4) Preliminarz budżetowy na r. 
1937/38.

5) Referat „Zadania wychowaw­
cze Robotniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci".

6) Wybory: a) uzupełniające do 
Zarządu, b) Komisji Rewizyjnej, 
c) Sądu Rozjemczego.

7) Wolne wnioski.

W TO R EK , 27 kw ietnia
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 

Muzyka (płyty). 7.15 Dzień, por. 7.25 
Parę informacji. 7.30 Muzyka (płyty) 
8.80 Aud. dla szkół. 11.30 Aud. dla 
szkół: Baśń o trzech 3. ostrzy czatach
— obrazek Lucyny Krzecniewecktej. 
12.00 Hejnał z Krakowa. 12.03 Wilefi 
ska Ork. P. R. pod dyr. Wl. Szczepan, 
skiego. 12.40 Dzień, połudn. 12.60 
Skrzynka rolnicza. 15.00 Wiad. gosp.
15.15 Koncert rozrywkowy z udz Ma­
riana Demara (płyty). 16.00 Stolica 
i  jej sprawy. 16.15 Skrzynka 1’. K. O.
16.30 Koncert ukraińsk. chóru im. Ły­
senki pod dyr. S. Sołohuba. 17.00 
Dni powszednie państwa Kowalskich.
17.15 Koncert solistów: J .  Rosenberg. 
Schindlerowa — fortep , J  Sewilska
— śpiew, prof. Urstein — akomp. 
17.60 Fogromca — monolog Zdz. Kar 
czewskiego. 18.00 Pog. akt. 18.10 
Współpraca sportu szkolnego ze spor 
tern zawodniczym — pog. 18.20 Jaz. 
zowe piosenki — (płyty). 18.45 Pro­
gram. 18.50 Pog. akt. 19.00 Trądy, 
cjonalizm i rewolucjonizm — dysku, 
sję zagają prof. K. Górski i prof. 
M. Limanowski fz Wilna). 19.20. 
Straussowie — koncert w wykonaniu 
orkiestry A. Hermana (z Krakowa). 
20.00 Pogad. muzyczna. 20.15 Kon­
cert Symf. z sali domu katolickiego 
„Roma". Wyk.: Ork. Symf. P. R. pod 
dyr. M. Mierzejewskiego i Poznański 
Chór Archikatedralny pod dyr. ks. 
W. Gieburowskiego. W przerwie ok. 
godz. 21.15: Dzień, wiecz. i Pogad. 
akt 2230 Powieściopisarz a  fabrykant 
powieści — szkic literacki. 22.45 Mu. 
zyka (płyty).

Warszawa U
13.10 Koncert solistów (płyty). 

14.35 Muzyka rozrywkowa (płyty). 
23.05 Muzyka tan. z dane. „Cafe- 
Club" w Warsz.

ŚRODA, 28 kwietnia.
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 

Muzyka Ipłyty). 7.15 Dziennik por. 
725 „Parę informacji". 7.30 Kapela 
Ludowa F. Dzierżanowskiego. 8.00 
Aud. dla szkół. 11.30 Audycja dla 
szkół. 12.00 Hejnał. 12.03 Mała Ork. 
P. R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego.— 
12,40 Dziennik poł. 12.50 „Normali. 
zacja sprzętu w goepodarstwie do­
mowym" — pogadanka. 15.00 Wiad. 
gospod. 15.15 Ork. Otto Dobrindfa 
i lekkie duety (płyty). 15.55 „Skrzyń 
ka techniczna". 16.10 Obrazek J. So- 
rokowicza dla dzieci starszych. 16.30 
Polskie pieśni ludowe i utwory 
skrzypcowe w wyk. Olgi Łady — 
śpiew. 17.00 „W walce ze szpiegost­
wem*' — odczyt, wygł. J . JaworskL
17.15 Koncert kameralny w wykon. 
M. Szaleskiego — altówka i J . Le. 
felda — fortepian. 17.50 „Kwietnio­
we notatki przyrodnika" — pog. — 
18.00 Pog. akt. 18.10 Wiad. sporto­
we. 18.20 „Orkiestra Roberta Re­
narda" (płyty). 18.45 Program. —
18.50 „Młodzież wiejska przy pracy 
na roli" — pog. 19.00 „Entuzjaści o- 
środków Wych. Fiz.'* 19.25 „Słynni 
dyrygenci": „Feliks Weingartneff"— 
(płyty). 20.10 Zespół Almar I  Ottem 
z udz. 2-ch fortepianów, 20.35 „Chwi 
la Biura Studiów". 20.45 Dzień, wie­
czorny. 20.55 Pog. akt. 21.00 „Opo­
wieść o Chopinie" w opracowania 
Witolda Hulewicza, przy fortepianie 

Sztomnika. 21.45 Lekkie melodie 
wyk. Kreislera (płyty). 22.10 Dra 

mat Kalidasy p. t.: .Saknntala". — 
Opr. Z. Fałkowski. Mas. T. Kasser-
na (z Poznania)

WARSZAWA II.
13.10 J .  Massenet: „Manon"—ope­

ra  w 5-dn aktach, (płyty Columbia)^ 
14.00 „Wiadomości z życia Warsza- 

23.05 „Stare przeboje" — aud- 
wyk. Małej Ork. P. R. pod dy.-. 

Zdz. Górzyńskiego i  solistów
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Po rozmowach weneckich

Zgrzyt w radosnych nastrojach Berlina
Radośnie przyjęta w  Berlinie 

konferencja wenecka Mussoliniego 
z Schuschniggiem, zakończyła się 
niemiłym dla hitlerowców sgrzy- 
tem.

Jak wiadomo, znany faszystow­
ski publicysta, Gayda, wystąpił z 
sensacyjną informacją. Wierny 
swojej tezie, głoszonej na długo 
przed konferencją wenecką, że Au­
stria, leżąca na osi Rzym — Ber­
lin, musi wyciągnąć z tego faktu 
wszystkie konsekwencje wewnętrz 
no i  zewnętrzno polityczne, Gayda 
w  swoim artykule twierdził, mię- 
dzy innymi, że dzięki Mussolinie- 
mu, któremu zależy na dobrych sto 
sunkach między Wiedniem a Ber. 
linem, SCHUSCHNIGO ZOBOWIĄ 
ZAL SIĘ ZŁAOODZIĆ SWÓJ 
KURS WOBEC HITLEROWCÓW 
AUSTRIACKICH, CZEOO WYRA­
ZEM MA BYĆ STWORZENIE W  
RAMACH FRONTU OJCZYSTEGO 
REFERATU, MAJĄCEGO ZA ZA- Jak podaje korespondent „Ku-
DANIE DOPROWADZENIE DO rlera Warszawskiego"

Katastrofa, która wydarzyła aię w 
kopalni „Ferdynand" w pobliżu mlej- 
aoowości Rokiczany (Czechosłowacja) 
spowodowane zostła nagłym w tar­
gnięciem wód, nagromadzonych w 
sąsiednim porzuconym szybie. W gale 
rii. znajdującej się na głębokości 68 

m tr. pracowało w chwili katastro-

Tragiczna śmierć człow ieka-ptaka
W czasie popisów lotniczych w Vin. 

cennea, na które przybyło około 200 
tysięcy widzów, popisywał się rów­
nież słynny lotnik amerykański Ciem 
«ohn, zwany „człowielriem-ptakiem".
Cłemsohn wzniósł się samolotem na

Z P rzem yśla
Konferencja Związków Zaw. w Inspektoracie Pracy

(K o r .  w Ł ).

W  R a d z ie  P o w ia to w e j  o d b y ła  
s ię  k o n f e r e n c ja  p rz e d s ta w ic ie li  
Z w iąz k ó w  Z aw o d o w y ch  s no w o  
m ia n o w a n y m  in s p e k to r e m  p ra c y . 
G d y  n a  k o n f e r e n c ję  p r z y b y li  ró w ­
n ie ż  d e le g a c i e n d e c k ie j  „ P o ls k ie j  
P r a c y " ,  z ło ż y ł p rz e w o d n ic z ą c y  
R a d y  z w iąz k ó w  z aw o d o w y ch  to w . 
Z a ją c z k o w sk i o św ia d c z e n ie , że  
k la so w e  o r g a n iz a c je  z aw odow e  
n ie  b ę d ą  k o n fe ro w a ć  w sp ó ln ie  z 
fa sz y s to w sk ą  o rg a n iz a c ją ,  stw o­
r z o n ą  p r z e z  p ra c o d a w c ó w  i  s łu ż ą ­
cą  d o  r o z b ij a n ia  r n c h n  ro b o tn i-

Robotnicy ceramiczni w lezą
R o b o tn ic y , z a tr u d n ie n i  

g ic ln io c h , w y s tą p i l i  o s ta tn io  z ż ą ­
d a n ie m  z a w a rc ia  u m o w y  z b io ro ­
w e j i  p o d w y ż k i p ła c . K o n fe re n c je ,  
p r z e p ro w a d z o n e  z p ra c o d a w c a m i, 
n ie  d o p ro w a d z i ły  d o  r e z u lta tu .

S o l id a r n ą  a k c ję  p r ó b o w a ło  z ła ­
m a ć  c z te re c h  ro b o tn ik ó w , w y rz u ­

Interwencja przedstawicieli Zw. Zawodowego 
w  W o je w ó d z tw ie  L w o w s k ie m

(Kor. w l) ł

U  p . w ic ew o je w o d y  C h m ie le w ­
sk ie g o  w e  L w o w ie  in te rw e n io w a ­
ła  d e le g a c ja  Z w . Z a w o d o w y c h  i 
m ia s ta  B o ry s ła w ia  w  s p ra w ie  za ­
t r u d n ie n ia  i  p o m o c y  d la  b e z ro b o t­
n y c h . W  s k ła d  d e le g a c j i  w c h o d z i­
l i :  w ic e p r e z y d e n t  m . B o ry s ła w ia , 
in ż . K o b a k , s e k r. H a lu c h , p rez es  
C. Z . G ., M o ro ń  i  s e k re ta rz  P i lc h  
2 K rosna.

D e le g a c ja  p rz e d s ta w i ła  p .  w o ­
je w o d z ie  c ię ż k ą  sy tu a c ję  b e z ro ­
b o tn y c h  i  w ie lk ie  ro z g o ry c z e n ie

Pogrzeb
bruto p. Prezydenta

w  związku ze zgonem brata P. 
Prezydenta R. P., ś. p. Witolda 
Jana Mościckiego, który zmarł. w 
ubiegły piątek w wieku 81 lat we 
Wronczynie pod Pobiedziskami, a 
którego pogrzeb odbył się w po­
niedziałek na cmentarzu w Szym- 
borowie, przybył do Poznania 
nieoficjalnie Prezydent Rzplitej w  
ptoczeniu rodziny.

JAKIEGOś MODUS VIVENDl hitlerowcy po rozmowach wenec- 
MIĘDZY OPOZYCJĄ HITLERÓW kich są zdania, że okrążenie Nie 
SKĄ A  RZĄDEM, CO BĘDZIE mieć zostało przełamane, TWO- 
WSTĘPEM DO UCZESTNICTWA “
HITLEROWCÓW W  RZĄDZIE 
AUSTRIACKIM.

Tymczasem — balon pękł. Rząd 
austriacki zabronił rozpowszech­
niać numer „Głornale d ita lia ", w  
którym był pomieszczony ten arty­
kuł Gaydy, a ponadto Schuschnigg 
ogłosił wywiad, w  którym, powo. 
łując się na wynik rozmów wenec­
kich, zaprzecza, jakoby informacje 
Oaydy były prawdziwe. O braniu 
udziału w  Rządzie zastępcy niele­
galnych narodowych .socjalistów" 
nie może być mowy. Podobne usi­
łowania czynione są w  ramach 
frontu patriotycznego z członkami 
Partii Socjalno - Demokratycz­
nej (J?J.

Tegoroczne święto majowe po­
ruszyło nie tylko robotników 1 
chłopów, stojących pod Sztandara- 
rami P. P. S., ale także w  szere­
gi Stronnictwa Ludowego. Z róż­
nych stron naszego Okręgu sy­
gnalizują nam, że ludność wiejska

fy  80 górników. 16 górników zdoła- Przygotowuje się do masowego 
no uratować — reszta utonęła. Prąd udziału w obchodach 1 Maja. Za­
wody był tak silny, że d a ła  górników i rząd Powiatowy Stronnictwa Lu- 
zostały uniesione na odległość 1500
mtr. Prace nad wypompowaniem wo­
dy z kopalni przeciągną się kilka 
miesięcy.

wysokość ok. 3000 mtrów i wysko­
czył z kabiny. Oba spadochrony za­
wiodły. Clemsohn spadł. Gdy go pod­
niesiono, oddychał jeszcze, lecz zmarł 
w kilka chwil potem.

D o  o św ia d c z e n ia  d e le g a ta  k la s , 
zw . zaw . p rz y łą c z y ły  s ię  in n e  
z w iąz k i zaw o d o w e . I n s p e k to r  P r a ­
cy  ro z w ią z a ł k o n fe re n c ję ,  p o  czym  
z e b r a n i  o d śp ie w a li „ C ze rw o n y  
S z ta n d a r " .  W  k i lk a  m in u t  p o  ty m  
p r z e p ro w a d z ił  in s p e k to r  p ra c y  
k o n fe re n c ję ,  le c z  b e z  e n d e c k ie j  
o rg a n iz a c ji.

N a  k o n f e r e n c j i  o m ó w ili d e le g a ­
c i s to su n k i w  p o sz cz eg ó ln y c h  
w a rsz ta ta c h  p r a c y , o r a z  d o m a g a li 
s ię  k r e o w a n ia  s ta n o w isk a  r o b o tn i­
czego  a sy s te n ta  p r z y  I n s p e k to ra ­
c ie  P ra c y .

co n y ch  z k la so w eg o  z w ią z k u , k tó ­
rz y  z a w a r l i  z  w ła śc ic ie le m  ceg?-.l- 
n i  F r e u d e n h e im e m  p m o tv y  w  
m y śl ży cz eń  p ra c o d a w c y .

R o b o tn ic y  c e ra m ic z n i o d p a r l i  
je d n a k  te n  a t a k  i  w y tr w a ją  w  
sw e j w n lce  aż do  zw yc ięstw a.

w śró d  b e z r o b o tn y c h  z a ró w n o  w 
B o ry s ła w iu , j a k  i  w  K ro ś n ie .

P .  w o je w o d a  C h m ie le w sk i p rzy -  
r z e k ł  ro z p a trz y ć  d e z y d e ra ty  p rz e d -  
s'. iw io n e  p rz e z  d e le g a c ję ,  b y  m o ­
ż n a  b y ło  z a t r u d n ić  m o ż liw ie  ja k -  
n a jw ię c e j  b e z ro b o tn y c h  i  z a p e w ­
n i ł  p rz y z n a n ie  o d p o w ie d n ie j  d o ­
ta c j i  n a  z a p o m o g i. C o  s ię  ty c zy  
K ro s n a , p rz y rz e c z o n o  z F u n d u ­
szów  P o m o c y  Z im o w e j p e w n e  
k w o ty  n a  d a ls z ą  p o m o c  d la  b e z ro ­
b o tn y c h . W  s p ra w ie  p ła c  p r z y  r o ­
b o ta c h  p u b lic z n y c h  i  d ro g o w y c h  
w  K ro ś n ie ń s k im  z o s ta n ie  z ło żo n y  
o d p o w ie d n i  m e m o r ia ł ,  k tó r y  b ę ­
d z ie  ro z p a tr z o n y  i  z a ła tw io n y  
p rz e z  W o jew ó d z tw o .

Wyrok śmierti
Sąd Okręgowy w Łucku rozpa­

trywał sprawę WŁ Ławrenki z Pie 
czychwostów pow. horochowski, 
oskarżonego o zabójstwo starsze­
go posterunkowego, St. Polaka.

Po rozpoznaniu sprawy sąd ska­
zał Ławrenkę na karę śmierci

RZĄ SIĘ NOWE FRONTY W EU­
ROPIE, JAKO PRZECIWWAGA 
DO FRONTÓW I BLOKÓW U. 
TWORZONYCH PRZEZ FRAN­
CJĘ.

„Niemcy przypuszczają również, 
że do nowego owego —  na razie 
wyimaginowanego w  Berlinie fron 
tu środkowo - europejskiego pra- 
gnie'przyłączyć się również Pol­
ska".

W  tym przesadnie radosnym na 
stroju wywiad Schuschnigga wy. 
wołał b. wyraźne rozczarowanie.

Kronika bielsko-bialska
P r z e d  1 m a j a

dowego w  Białej zawiadomił

Z ruchu soc
Potrzeby organizacyjne tutejszej 

klasy pracującej są  tak duże, że O.
K. R. nie może nadążyć z załatwię- 
niem wszystkich tych miejscowości, 
które pragną odbyć u siebie zgroma­
dzenia. Hasła i program, uchwalone 
przez ostatni kongres P. P. S. w Ra. 
dotniu, przyjmowane są na wszystkich 
zebraniach z wielkim zadowoleniem.
Do wyjaśnienia stanowiska P. P. s. 
wobec obecnej sytuacji odbywają się 
w okręgu liczne zgromadzenia.

W sobotę, dnia 17 kwietnia b. r., od 
było się zgromadzenie P . P. S. w 
Buczkowicach na którym przewodni­
czył tow. Foltyniak a referował tow.
Pysz z Białej.

W niedzielę, 18 kwietnia b. r. odby 
ły się zgromadzenia w następujących

Wiec ludowy w Białej
. W  czwartek, dnia 22 kwietnia grę endeków, nawołując do bicia 

1937 r. o godz. 16.30 wielka sala "  "  
wraz z galerią hotelu Czarnego 
Orła w  Białej zapełniła się po 
brzegi ludnością pracującą Białej 
—  Bielska.

Na ten dzień zwołany został 
przez OKR. PPS. wiec, pod ha­
słem: „Chleba, Pracy i Wolnoś-

Wśród głębokiej ciszy zagaił 
wiec tow. Pysz. Do prezydium wy 
brani zostali tow. tow. Klimczak,
Hónigsman i Dej.

Tow. Adam Ciołkosz zrefero­
wał obszernie ogólną sytuację po 
lityczną i gospodarczą, w kraju i 
zagranicą.

Z kolei przemawiali: tow. Jan 
Zawierucha o sprawach organiza­
cyjnych (przedstawiając obłudną I

Z Zagłębia Dąbrowskiego
Z Rady Miejskiej w Zawierciu

Dnia 15 b. m. odbyło się posie­
dzenie Rady Miejskiej pod prze­
wodnictwem nowowybranego pre­
zydenta, p. Cz. Kowalskiego.

Przed porządkiem obrad prezy 
dent scharakteryzował działalność 
i czyny zmarłego długoletniego 
radnego miasta, członka P. P. S„ 
b. bojowca tow. B. Betera. Rada 
Miejska, stojąc, wysłuchała prze 
mówienia, poczym półmlnutowym 
milczeniem oddała cześć Zmarłe-

u.

Następnie prezydent miasta, z 
okazji objęcia urzędowania, wy­
głosił okolicznościowe przemówie­
nie, poczym Klub Radnych PPS. 
zgłosił dwa nagle wnioski, a mia­
nowicie:

I.
Ciężki stan mterialny bezrobot­

nych, zwiększony w ostatnich mie- 
siącach przez niebywały wzrost 
drożyzny artykułów pierwszej po­
trzeby, doprowadza ludność, pozo, 
stającą bez pracy, do rozpaczy. 
Fundusz Pracy w  roku bieżącym,

Sprawa neutralności Belgii

OŚ Pltli-LRltyl itsl IIIIIJB
je, że dzięki temu utrzymuje się w 
Europie „oś Paryż — Londyn", po 
siadająca ogromne znaczenie dla 
sprawy utrzymania pokoju.

Z tajemnic gospodarki miejskiej 
w Siedlcach

(Kor. wŁ).

Ogłoszenie deklaracji francu­
sko -  angielskiej w  sprawie neu­
tralności Belgii przyjęte zostało 
przez prasę paryską na ogół do­
datnio.

Szczególnie duże zadowolenie w 
kołach politycznych i w  prasie wy­
wołał paragraf, precyzujący, że
Belgia podtrzymuje wszystkie swe 
zobowiązania, wynikające z art. 16 
paktu Ligi, oraz paragraf końcowy, 
utrzymujący całkowicie wszystkie 
zobowiązania francusko - angiel­
skie, potwierdzone po dniu 7 mar­
ca ub. roku. Prasa paryska oma. 
wia ten ostatni paragraf z wiel­
kim zadowoleniem i, podkreślając 
jego ogromną doniosłość, wskazu-

OJK.R. P. P. S., że organizacje 
Stronnictwa Ludowego wezmą 
masowy udział w  obchodach, u- 
rządzanych przez P.P.S. w  Białej, 
Kętach, Brzeszczach i  Oświęcimiu. 
We wszystkich tych miejscowo­
ściach obok mówców socjalistycz­
nych przemawiać będą na wie­
cach także przedstawiciele Slron- 
nictwa Ludowego.

aiastycznego
miejscowościach.

Przed południem na zebraniu w Ko 
morowicach przewodniczył tow. Klim 
czak: referował tow. Pysz. Popołud.

na tak zw. Kromparku w Komo, 
rowicach referował tow. Klimczak. W 
żywcu na konferencji referował tow. 
sekretarz Zawierucha.

W Czańcu i Kobiernicach refero­
wał tow. Pysz. W Kaniowie refero­
wał na wiecu, a później na akademii 

czci Ignacego Daszyńskiego tow. 
Burek.

Oświęcimiu i  Przecieszynie koło 
Oświęcimia referował tow. CyranJde 
wicz z Krakowa i tow. Nosal.

Wszędzie wywody mówców trafia, 
ły do przekonań słuchaczy, a  oklaski 
świadczyły o zaufaniu do P. P. S.

Żydów, 
cych, przy

jednocześnie usiłują- 
pomocy kapitalistów 

żydowskich rozbić jedność klasy 
robotniczej) tow. Klimczak o zna­
czeniu 1 Maja dla ludu pracujące­
go, tow. Pysz o znaczeniu prasy 
robotniczej i t. d.

Wszystkich mówców przyjmo­
wano serdecznymi oklaskami. 

Rezolucje uchwalono tę samą, co 
na wiecu w  Krakowie w  dniu 7 
kwietnia. Między innymi rezolucja 
zajmuje stanowisko w sprawie Be 
rezy.

Nastrój na wiecu był bardzo do­
bry. Panowało ogólne zadowole­
nie.

Śpiewem „Czerwonego Sztanda 
ru" zakończono wiec.

ustalając płace robotników na tere­
nie miasta Zawiercia, nie wziął pod 
uwagę wzrostu drożyzny. Wobec 
powyższego Rada Miejska uchwalić 
raczy:

Wzywa się Zarząd Miasta do po. 
czynienia odpowiednich kroków ce. 
lem podwyższenia płac na robo­
tach publicznych do wysokości sta. 
wek ustalonych, przez Fundusz 
Pracy na terenie Zagłębia Dąbrów, 
skiego.

II.
W obecnym sezonie, z powodu 

braku funduszów, prawdopodobnie 
pozostanie bez zatrudnienia około 
ośmiuset osób utrzymujących ro. 
dżiny.

Wobec straszliwej nędzy tych 
dżin — jeżeli zabrakło pieniędzy 
na zatrudnienie ludzi z Funduszu 
Pracy, muszą się znaleść fundusze 
z Opieki Społecznej.

W tym celu wzywa się Zarząd 
Miasta do poczynienia st,'.rań o ozy 
skanie funduszów, bądź z Woje, 
wódzkiej Opieki Społeczi.ej, bądź

: Min. Opieki Społecznej.

Jednym z jaskrawych przykła­
dów „umiejętnej i  celowej" gospo 
darki miejskiej w  Siedlcach służyć 
winjen fakt, ujawniony podczas 
bytności Komisji Ministerialnej w 
Siedlcach w  związku z potępie­
niem przez większość Rady Miej­
skiej działalności vice-prezydenta 
Zdanowskiego i  żądaniem usano- 
wania stosunków na terenie Sie­
dleckiego Samorządu.

Otóż jak się dowiadujemy, pro- 
wadzone przez miasto kino dało w 
roku ubiegłym kilkadziesiąt tysię­
cy złotych strat.

Jeżeli zważymy, że miasto od 
kilku już lat grosza jednego nie 
wstawia do budżetu na pomoc 
doraźną dla bezrobotnej i biednej 
ludności miasta, a zaspokojenie 
wszelkich potrzeb przerzuciło na 
barki Instytucji Społecznych, Do­

Niedziela w  sporcie
RUCH ZWYCIĘŻA 

WARSZAWIANKĘ 4:2
Mecz o mistrzostwo ligi Warsza­

wianka — Ruch zgromadził na sta­
dionie wojska polskiego w Warsza­
wie, mimo niepogody, przeszło 4.000 
widzów. Zawody były ciekawe i mia. 
ły do.ść nioczekiwany przebieg.

Ostateczny wynik 4:2 (2:2) dla Ru 
chu.

BENJAMINEK LIGI BIJE 
CRACOVIE 2:1.

W niedzielę na stadionie w Chorzu 
wie odbył się mecz o mistrzostwo ligi 
pomiędzy beniamżnkami ligi A. K. S. 
i Cracoyią. Mecz zakończył aę zwy­
cięstwem A. K. S. w stosunku 2:1 
(1:0).

POGOŃ PRZEGRYWA 
W  KRAKOWIE 1:2

W Krakowie w meczu ligowym 
Wisła odniosła zasłużone zwycięstwo 
nad lwowską Pogonię w stosunku 
2:0 (1:0).

WARTA DOTYCHCZAS 
NIEPOKONANA

Mecz ligowy Ł. K. S. — W arta w 
Łodzi zakończył się zasłużonym 
zwycięstwem Warty w stosunku 2:1 
(1:1).

WARTA W  DALSZYM CIĄGU
NA CZELE TABELI LIGOWEJ
Niedzielne mecz o mistrzostwo ligi 

spowodowały jedynie nieznaczne zmta 
układzie tabeli.

pkL
10:0
10:2

st. br.
15:2
19:3
15:5
12:5
11:6
14:11

1) W arta
2) Wisła 
8) Cracoria
4) Ruch
5) A. K. S.
6) Warszawianka
7) Garbarnia 5:3 7:3
8) Pogoń 5:5 6:6
9) I,. K. S. 5;7 10:1

10) Dąb 0:36 0:5
NOWI MISTRZOWIE POLSKI

W  BOKSIE
W Poznaniu rozegrane zostały dwu 

dniowe finałowe zawody o mistrzo. 
stwo Polski w boksie. Tytuły 
strzów zdobyli:

W wadze muszej — Rundstein 
(Warszawa).

W koguciej — Koziołek (Poznań).
W piórkowej — Chrostek (Kra­

ków).
W lekkiej—Woźniakiewicz (Łódź).
W półśredniej — Sipiński (Po­

znań).
W średniej — Pisarski (Warwa.

W półciężkiej — Szymura (Po.
"w C iężk ie j — Piłat (Śląsk).

Poznań zdobył 3 tytuły, Wa 
2. Kraków, Łódź i  Ślsąk po 1. 
GDYNIA BIJE WARSZAWĘ 10:6

Rozegrany w Gdyni mecz bokser­
ski pomiędzy reprezentacjami War. 
szawy i Gdyni zakończył się nlespo. 
dziewanym zwycięstwem Gdyni w 
stosunku 10:6.

Warszawa wystąpiła w osłabionym 
składzie.

WARSZAWA ZWYC1ĘSCĄ 
TURNIEJU 5 MIAST 

W  SIATKÓWCE.
W niedzielę w sali YMCA stołecz­

nej zakończony został turniej pięciu 
miast w siatkówce pań.

W ostatecznej klasyfikacji pierw, 
sze miejsce zdobyta Warszawa, "ta­
jąc zwycięstwa we wszystkich spotka 
niach, 2) Tartu 3 zw. 1 porażka, 3) 
Ryga 2 zwycięstwa, 4) Kraków —- 1 
zwycięstwo, 6) Łódź — 0 zwycięstw.

Ostatnie miejsce Łodzi jest swego 
rodzaju sensacją, g<tyż Łodzianki 
dzierżą tytuł mistrza Polski. 
ROBOTNICZE MISTRZOSTWA 

WARSZAWY W  ZAPASACH 
W niedzielę rozegrane zostały fina 

ły robotniczych mistrzostw Warsza- 
’  * ‘ dni.

broczynność Publiczną 1 Fundusz 
Pracy, to tego rodzaju gospodar­
ka, kosztująca miasto kilkadziesiąt 
tysięcy złotych, wywołać musiała 
reakcję wszystkich uczciwych lu­
dzi w mieście. Kino to prowadzo­
ne było pod bezpośrednim zwierz­
chnictwem p. vice-prezydenta Zda 
nowskiego.

T e  wyrzucone na luksus kinowy 
dziesiątki tysięcy złotych, to jed­
nocześnie krzywda masy bezro­
botnych, próżno nieraz wołającej 
o zatrudnienie lub pomoc w kry- 
tycznych chwilach życia. Jakiej 
niedoli ludzkiej mógłby zapobiedz 
Wydział Opieki Społecznej, gdy­
by rozporządzał tymi zmarnowa­
nymi pieniędzmi 1

Jest to szczegół, ale szczegół 
charakterystyczny!

w koguciej Federman (El)w 7 min. 
pokonał Wojdaka (Skra),

w piórkowej — Szlenker (S) iwy. 
ciężył na piet. Żukowskiego (El.),

w lekkiej — Lenartowicz (El.) w 
najpiękniejszej walce dnia -pokonał 
w 13 min. Wiciaka (S.),

w Y, średniej — Frydrych (El.) 
wypunktował Łysakowskiego,

w średniej — Syrecki (S) pokonał 
Dudę (El) przez poddanie się tego 
ostatniego,

w K  ciężkiej — Małecki (EL) po­
konał na punkty Malińskiego (Skna).

W punktacji ogólnej ElektrycmoSć 
wgyraia w stosunku 18:12.

MISTRZOSTWO PIŁKARSKIE 
WARSZAWY

7 niedzielę rozegrano szereg me- 
czów piłkarskich o mistrzostwo War 
szawy klasy A. Ciekawsze wyniki 
notujemy:

Gwiazda — Skra 5:1. Sarmata — 
Drukarz 4:1.

Znicz — Ozami 4:1. O rkan —  
Orzeł 6:2.

Polonia — Bzura 1:1. Legia — 
PWATT 2:0.

CWS — Ordon 5:0. Huragan — 
AZS 2:1.

Okęcie — Warszawianka Ib 4:3. 
BIEG NA PRZEŁAJ O PUCHAR 

ZARZĄDU M. WARSZAWY
W niedzielę na stadionie AZS w 

parku im. Paderewskiego odbył się 
bieg naprzełaj na dystansie okdfo 
5000 mtr. o puchar przechodni za. 
rządu miasta Warszawy.

Startowało kilkudziesięciu zawodni 
ków. Zwyciężył Wirkus (Warsz.) w 
czasie 18:48 min.

Drużynowo pierwsze miejsce zaję­
ła Warszawianka.

Wśród czasopism
„Nowa Kwadryga" (Warszawa, 

Nr. 3/1937). Nowy numer tego 
sympatycznego miesięcznika lite­
rackiego poświęcony jest w  zna­
cznej części rocznicy Puszkina: 
znajdujemy więc, prócz zwięzłego 
artykułu red. SL R. Dobrowolskie­
go o „Lutni Puszkina", szereg pię­
knych przekładów z Puszkina pió­
ra SŁ Ciesielczuka, W ł. Stobodni- 
ka i B. Zyzanika. Dyskuję na te­
mat twórczości i  postawy moral­
nej Hamsuna prowadzi interesują­
co W ł. Elmer. Poza tym w  nu­
merze: fragment powieści O. Ja- 
reckiej („Ludzie i  sztandary"), 
przekłady J. Wieleżyńskiej (z Car- 
ducciego) i Ł  Szymańskiego (z 
Lukrecjusza), obfity dział sprawo­
zdań literackich, kronika i L p. 
Zdobi numer wkładka: reproduk­
cja drzeworytu Marii Dunin, p. t. 
„Akwarium".

„Myśl Socjalistyczna" (Warsza­
wa, Nr. 8/45 — 1937 r.) przynosi 
w numerze kwietniowym szereg 
artykułów o kwestii żydowskiej w 
Polsce 1 w  Palestynie, oraz uwagi 
krytyczne w sprawie rozwiązania 
łódzkiej Rady Miejskiej. W . Alter 
polemizuje obszernie z broszurą 
J. M. Borskiego „Sprawa żydow­
ska a Socjalizm"; A ir. omawia sy­
tuację na wyższych uczelniach 
(„Żadnych złudzeń"). Ponadto w 
numerze: feljeton („Przeklętnicy") 
J. Dąbrowskiego, obfite dane o ty- 
dowskim klasowym ruchu robotni- 

w  iki czym w Warszawie 1 in.
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Nssz konkurs propagandowy
Zg łoszen ia  u d z ia łu  w  k o nkurs ie  m o in a  nadsy­

łać  do adm in is trac li nasze j w  W a rs zaw ie , ul. W a ­
recka, do dnia 4 -go m a |a  w łąc zn ie  W ydaw n ic tw o  
.R o b o tn ik a " „N aprzodu"

K R O N I K A K R A K O W S K A

Zniżka cen chlena i
KOMUNIKAT.

W łączności z wejściem w  życie 
z dniem 25 b. m. rozporządzeń, 
określających przemiał żyta, M ie j­
ska Komisja do wyznaczenia cen­
na posiedzeniu w dniu 24 b. m., 
pod przewodnictwem ławnika Za­
rządu M., d-ra Kuhna, przy współ 
udziale reprezentatów Urzędu Wo 
jewódzkiego i Starostwa Grodzkie 
go — przeprowadziła kalkulację 
cen mąki i chleba, na podstawie 
której prezydent miasta wyzna-

S p o rt r o b o t n ic z y
TYDZIEŃ WERBUNKOWY 

I PROPAGANDY SPORTU TUR. 
„PŁASZOWIANKA" W  PŁASZO-

SZOWIE.

Młodzieży Robotnicza!
Troska o zdrowie i kulturę fi­

zyczną — oto hasło w naszym ty 
godniu propagandy.

Młodzieży Robotnicza! Wstępuj 
w szeregi naszego klubu! Weź 
udział w  naszych grach sporto­
wych i ćwiczeniach *na naszym 
boisku! Po ciężkich trudach pra­
cy codziennej znajdziesz godziwą 
rozrywkę i wytchnienie na słońcu 
i powietrzu.

Stoją dla ciebie otworem obozy 
sportowe j wypoczynkowe w naj-

Samobójstwo
Przy ul. Krowoderskiej 22 popeł 

niła samobójstwo przez powiesze­
nie w  swym mieszkaniu 66-Ietnia 
posługaczka, Machojna Kotowtcz. 
Powodem samobójstwa był roz­
strój nerwowy.

Czytajcie prasę 
socjalistyczną
Teatr m iejski dla T. U. R.
P e łn a  hum oru o w span ia łych  dekoracjach ciesząca się dużym  pow odzeniem  

k o m e d i a

W E S E L E  F I G A R A
odegrana będzie  d la  TU R  w  sobotę dnia 1 m aja  o godz. 8 w ieczorem  

Bilety sprzedaje Admnlstracja „Naprzodu** ul. św Tomasza I ł  a I oflc. 
i Blbijoteka TUR. ul. Sławkowska 12 I p. Ceny od 60 gr. do zł. 2.50.

Samobójstwo staruszki. Popełniła 
samobójstwo w swym mieszkaniu 
przy ul. Krowoderskiej 22 przez po­
wieszenie się Machojna Kotowicz, 
la t 66, posługaczka. Powodem samo­
bójstwa był rozstrój nerwowy. Zwło­
ki, na polecenie leikarza obwodowego, 
zostały przewiezione do Zakładu . Me. 
dycyny Sądowej.

mąki żytniej
czyi z ważnością od 25 b. m. na­
stępujące ceny maksymalne:

Mąki żytniej, przemiału 70$ 
za 100 kg. zł. 34,75, za 1 kg. w 
detalu 0,39, mąki żytniej, prze­
miału 95% za 100 kg. zł. 29, za 
1 kg. w detalu 31 gr., 1 kg. chleba 
żytniego, pytlowego z mąki 70% 
35 gr., 1 kg. ciemnego, t. zw. mo­
rawskiego 31 gr., 1 kg. razowego 
z mąki 95% 30 gr.

Winni żądania lub pobierania 
cen wyższych ulegną surowym ka­
rom administracyjnym.

piękniejszych okolicach naszego 
kraju.

Morze i góry, łąki i  lasy — oto 
miejsca wypoczynku dla utrudzo 
nych ciężką pracą robotników.

Młodzieży Robotnicza! Zapisuj 
się na członków naszego klubu do 
sekcyj: siatkówki, koszykówki, 
lekkiej - atletyki j  piłki nożnej. W 
tygodniu propagandy przyjmuje­
my członków bez wpisowego. 

PROGRAM TYGODNIA PROPA-
GANDY.

Wtorek, 27.1V 1937 r. godz. 18
— odczyt red. M. Stattera p. t. 
„Sport jako zagadnienie zdrowia 
i wychowania fizycznego1'.

Sobota, l.V  1937 r. godz. 16-ta
— mecz piłki nożnej drużyny ju ­
niorów, na boisku własnym.

Zapisy i informacje w lokalu 
własnym w Płaszowie, ul. Gro­
madzka 75, w  godz. od 7 do 8-ej 
wiecz.

Włamanie
Do mieszkania Jakóba Grossa 

przy ul. Mostowej 10 dokonano 
włamania. Złodzieje rozpruli kasę 
ogniotrwałą oraz splądrowali całe 
mieszkanie, nie znajdując nic po­
za papierośnicą, wartości 30 zł.

Prośba o zwolnienie Gorgonowej
Onegdaj bawił w Krakowie mec. 

Mieczysław Ettinger. W czasie 
pobytu w Krakowie mec. Ettinger 
odbył konferencję z d-rem Wożnia 
kowskim.

W  czasie konferencji omawiano 
sprawę wniesienia prośby o przed

Uroczyste otwarcie wystawy radiowej 
z okazji 10-lecia Rozgłośni krakowskiej

W  sobotę w południe, w salach 
Starego Teatru, odbyło się uroczy­
ste otwarcie wielkiej wystawy ra­
diowej, urządzonej w  związku z 
10-leciem istnienia krakowskiej 
Rozgłośni Polskiego Radia.

W  otwarciu wystawy wzięli u- 
dział przedstawiciele miejscowycn 
władz państwowych i  samorządo­
wych, wojska, wyższych uczelni, 
sfer artystycznych, literackich i kul 
turalnych, prasy oraz zaproszonych 
gości.

Aktu otwarcia wystawy, w  imie­
niu Wojewody krakowskiego, do­
konał naczelnik wydziału samorzą 
dowego Urzędu Woj., Osiecki, któ 
ry wygłosił przemówienie, podkre­
ślając znaczenie radiofonii jako 
czynnika, pozostającego na usłu­
gach najszczytniejszych haseł pań 
stwowych i kulturalnych, po czym 
na ręce obecnego na uroczystości 
dyrektora naczelnego Polskiego 
Radia p. Starzyńskiego złożył ser­
deczne życzenia pomyślnego roz­
woju polskiej radiofonii.

W  imieniu miasta przemówił 
prezydent dr. Kaplicki, podkreśla­
jąc ni. in. bardzo duży wzrost licz 
by radiosłuchaczy w  Krakowie.

Z kolei dyrektor Polskiego Ra­
dia p. Starzyński przedstawił ze­
branym wielki rozwój i postęp ra-

We Lwowie
Odsłonięcie sztandaru młynarzy

Zarząd Związku Robotników 
Przemysłu Spożywczego, Oddział 
Młynarzy we Lwowie zawiadamia, 
że z powodów od niego niezależ­
nych uroczystość odsłonięcia sztan 
daru odbędzie się dopiero dnia 
9-go maja b. r. z porządkiem po­
danym w  zaproszeniach.

terminowe zwolnienie Gorgonowej 
z więzienia. Zdaje się jednak, że 
wniesienie tej prośby ze względów 
prawnych możliwe dopiero będzie 
z końcem bieżącego roku, albo też 
dopiero z początkiem przyszłego 
roku.

diofonii i przemysłu radiowego w 
Polsce.

Po przecięciu wstępi przez przed 
stawiciela p. wojewody, goście 
zwiedzali bardzo bogatą w  ekspo­
naty wystawę.

Wystawia ta, przedstawiająca 
najnowsze zdobycze techniki na 
polu radiofonii, pozostaje pod pro­
tektoratem wojewody krakowskie­
go M. Gnoińskiego i  komitetu ho­
norowego. W  ramach wystawy od 
dn. 24 b. m. do dnia 30 b. m. co­
dziennie od godz. 10 do 21 trans­
mitowane będą interesujące audy­
cje.

Historie dnia
Skradziono maszynę do pisania. Ze 

Związku Hnadlowców przy ul. Sta­
rowiślnej 89 skradziono maszynę do 
pisania wart. 500 zł., na szkodę te­
goż Związku.

Popyt na drut i gwoździe. Z budo­
wli domu oficerskiego przy ul. Boh­
dana Zaleskiego 43 skradziono więk­
szą ilość drutu i  gwoździ, wart. 140 
zł., na szkodę arch. L. W artha, zam. 
przy ul. Basztowej 5a.

Nałogowiec. Skradziono z wozu w 
czasie jazdy na ul. Cyetersów jed­
ną skrzynię ze spirytusem, t. j. 80 
flaszek po 1/10 1. spirytusu, wart. 
84 zł., na szkodę E. Czechowej, zam. 
w Bielanach pow. Kraków. Z kra­
dzieży tej odebrano dotychczas kilka 
naście flaszek, które zwrócono po. 
sz kodowanej.

Kupił rower i  poszedł do „bąka". 
W. Badura został zatrzymany za 
kupno skradzionego roweru na szko­
dę Bogusława Kuli z Krakowa.

N  ieszezęSliwy wypadek. Wezwao o 
Pogotowie Ratunkowe do Zdebskiego 
Stanisława, lat 72, zam. w Wolicy 
pow. Bochnia, który w Rynku Pod­
górskim upadł na bruk i ziarna! le­
wą nogę. Zdebskiego przewieziono 
do szpitala św. Łazarza.

Z miasta
„ABC" GŁUPOTY.

W środę, o godz. 20 (8 wiecz.), od­
będzie się w sali odczytowej przy ul. 
Dunajewskiego 7 ostatnie powtórzę, 
nie wieczoru humoru i satyry pod ty. 
tułem „ABC" Głupoty. „Nadzwyczaj 
ne wydanie życia świadomego, po­
święcone nieśmiertelnej głupocie ludz 
kiej". Udział biorą: Maksymilian Bo 
ruchowicz, Józef Kirschner, Leon 
Kruczkowski, Adam Polewka, Mie­
czysław Steinbach, Ludwik Szczepań 
ski, Tommy.

„KOBIETY PRZEWODZĄ 
W LITERATURZE".

Odczyt na temat powyższy wygłosi 
literat, p. 'A. Polewka, z ramienia 
Powszechnych Wykładów U ni wersy, 
tetu Jagiellońskiego w Związku Za. 
wodowym Pracowników Umysłowych, 
ul. Sławkowska 6, we wtorek, dnia 
27 kwietnia br., o godz. 7.45 wieczo­
rem. Wstęp wolny. Goście mile wi­
dziani.

CHOROBY ZAKAŹNE.
W Wydziale Zdrowia Publicznego 

Zarządu Miejskiego w Krakowie 
zgłoszono od dnia 18.4 1937 do dnia 
24.4 1937 następujące choroby za­
kaźne: błonica 5, płonica 5, dur brzu 
szny 3, róża 2, odra 18.

ODCZYT.
„Handel potrzebuje odpowiednio 

wyszkolonych pracowników" — od. 
czyt dla młodzieży z cyklu „zagadnie 
nie wyboru zawodu" wygłosi p. Sta­
nisław Sierotwiński, w YMCA, w 
środę, 28 b. m. godz. 19-ta.

Budowa tram w a ju
da Cichego Kącika

W ostatnich dniach przystąpiono do 
robót przygotowawczych dla przedłu­
żenia linii tramwajowej nr. 4 od bra­
my głównej Parku D-ra Jordana do 
Cichego Kącika. Nowa trasa kolei e- 
lektrycznej posiadać będzie dwa tory 
o dług, około 1.200 m. Linia tramwa­
jowa od ul. Żwirki i Wigury skręci 
łukiem na prawą stronę Al. 3.go Ma­
ja, gdzie biec będzie wzdłuż dawnego 
koryta Rudawy.

W związku z wytyczniem prostej 
trasy, usunięte zostaną niektóre ze 
sporadycznie rosnących olch, przy- 
czem podkreślić należy, *e zmiana 
warunków podłoża po zasklepieniu 
koryta Rudawy zagrażała w poszczę 
gólnych wypadkach stopniowym ich 
usychaniem. Szyny kolejowe, które 
oddalone będą o 5 m. od krawężnika 
jezdni, biec będą między pasami ziele 
ni. Bezzwłocznie, po ukończeniu ro­
bót technicznych, ogrodnictwo m. 
przystąpi do założenia trawników a w 
niedalokiej przyszłości zasadzone zo. 
staną dwa rzędy drzew, które wyty­
czą drugi deptak w Al. 3-go Maja.

Nowa linia tramwajowa zbliży Kra 
ków do Lasu Wolskiego, oraz ułatwi 
komunikację do stadionu sportowego 
i przyszłych terenów wystawowych na 
małych Moniach.

Dyżury lekarzy
Dnia 27 kwietnia —  noc. 

D om geld Henryk —  Grodzka 50,
tel. 164.83.

Herzog Jakób — ul. Lea 4, tel. 
118-02.

Fischer Jan — Michałowskiego 1, 
teł. 174.99.

Żabiński Robert — Szewska 22, 
teL 192.68.

Radio krakowskie
WTOREK, 27 kwietnia

7.25 Kilka informacji. 7.30 Muzyka 
poranna (płyty). 12.50 Prosimy do 
mikrofonu... obecnych na wystanie r„ 
diowej w Starym Teatrze. 14 00 Mu­
zyka lekka (płyty). 15.15 Orkiestra 
Edith Lorand (płyty). 16.50 Czy 
wiecie, że... odbywa się „Wystawa 
Radiowa*' w Starym Teatrze? 15.3‘J 
Eduardo Bianco ze swą orkiestrą ar­
gentyńską (płyty). 16.00 Odczyt p. t. 
„Kraków przed sądem historii" wygi, 
dr. Jerzy Dobrzycki. 18.45 Program.

ŚRODA, 28 kwietnia.
7.25 Kilka informacji. 7.30 Kapela 

Ludowa R. Dzierżanowskiego (z War 
szawy). 14.00 Lok. wiad. gospodar. 
14.05 Koncert popularny (płyty). —
15.15 Muzyka baletowa (płyty) — 
transm isja z „Wystawy Radiowej" w 
Starym Teatrze. 15.55 „Skrzynka o- 
gólna" — transm isja z „Wystawy 
Radiowej" w Starym Teatrze. 16.05 
Wiad. z dnia... 18.20 Kompozycje 
Dohnanyiego (płyty). 18.45 Progi am
19.25 „10-lecie na wesoło" — skecz 
Antoniego Wasilewski ego i  Witolda 
Zachentera. (tr . z Wystawy Radio­
wej w Starym Teatrze). 21.45 Sław­
ni soliści (płyty).

R e p e r tu a r
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO

Wtorek 27.4 „Dom osaczony *, 
środa 28.4 „Wesela Figara". 
Sprzedaż biletów na uroczyst*

przedstawienie w dniu Święta Naro. 
dowego 3-go Maja rozpoczęła wczo. 
ra j kasa teatru. Bilety dla władz i  u. 
rzędów rezerwowane będą do piątko, 
dnia 30 bm. wieczorem.
WYSTĘPY LILI DARVAS I HANSA 

JARAY W KRAKOWIE.
W dniu 1 i 2 m aja br. odbędą sdę 

w  Krakowie występy świetnego ze­
społu wiedeńskiego teatru „Volka 
theater", który odegra najnowszą ko 
medię Bus-Feketego p. t .  „Jean*’. Ns 
czele zespołu świetni artyści: U li 
Darvas i Hans Jaray.

TEATR BAGATELA: Rewia o 
pożegnanie..." i film Adieu".

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „Dama kameliowa".
ATLANIC: „Zapomniana symfo- 

nia‘‘ i „Czissy".
KINO MUZEUM wyświetla dzii 

dwa filmy p. t. „Biała parada 
(John Boles i  Loretta Young) oraj 
„Małżeństwo z ogłoszenia" (Bustej 
Keaton).

PROMIEŃ: „Dyplomatyczna żo-

STELLA: „Z pamiętnika detekty­
wa" i „Przygody rekruta".

ŚWIT: „Robert i  Gloria". 
WANDA: „Noc przed bitwą". 
UCIECHA — „Zielony sygnał*’,

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Łobuzerskie figle
ze śmiertelnym wynikiem

Tragiczny wypadek wydarzył się 
w Świętochłowicach. Na ul. Pol­
nej manipulował małym flowerem 
17-letni Jan Kuc, zamieszkały przy 
tejże ulicy pod nr. 1. Kuc w  pew­
nym momencie wystrzeli! i przy­
padkowo trafił mieszkającego w 
tym samym, co on, domu 15-letn. 
Józefa Razowskiego, który stał w 
oddaleniu 15 metrów od niego. 
Strzał był tak nieszczęśliwy, że 
trafił Razowskiego w czoło, a na­
bój u tkw ił w kości czołowej. Na­
tychmiast odwieziono go do miej­
scowego szpitala. Stan rannego 
młodzieńca jest beznadziejny.

Małoletniego sprawcę tego śmier­
telnego postrzelenia przytrzymano 
wraz z flowerem i osadzono w a- 
reszcie policyjnym do czasu do­
chodzeń.

Drugi podobny, dzięki przypad­
kowi tylko nie mający tak tragicz­
nych skutków, wypadek zdarzył 
się w  Lipinach. Wieczorem na ul. 
Szyb Marcina zabawiali się: 13-1.1

Antoni Janko oraz 17-1. Jan Jarek, 
zamieszkali tam pod nr. 23. Zdo­
byli oni skądś łuskę naboju kara­
binowego, którą wypełnili pro­
chem, a po zaopatrzeniu w lont i 
podpaleniu, wrzucili nabój do ogro 
du. Nabój ten eksplodaując, po­
rwany siłą wybuchu, przeleciał 
przez ogród i wpadł do odległego 
o 30 mtr. domu, do mieszkania 
Marty Szajkowej (Szyb Marcina 
21). Nabój rozbił okno mieszkania, 
za którym stała właśnie Zofia 
Turkowa, piastująca na ręce 13-to 
miesięczne dziecko córki Szaj­
kowej. Piastunka instynktownie 
uchyliła się, dzięki czemu unikła, 
wraz z dzieckiem, ugodzenia i nie­
chybnej śmierci. Skończyło się ty l­
ko na szoku nerwowym. Łuskę z 
tego naboju znaleziono później w 
mieszkaniu.

Sprawcy wybuchu, na widok 
nieobliczalnych następstw, zbiegli 
w  niewiadomym kierunku i ukry­
wają się. Czynu tego dopuścili się 
ze swawoli.

K r e w  n a  g r a n i c y . . .
Niedawno we wczesnych godzi­

nach porannych, ok. godz. 4-tej, 
patrolujący strażnik graniczny po 
strzelił przy szosie Wojew. Gra­
żyńskiego w Łagiewnikach prze­
kradającego się z Niemiec z prze 
mytem mieszkańca Chorzowa Er­
nesta Bańczyka. Bańczyk został

Z ruchu robotniczego w Piotrowicach
Tegoroczne walne zebranie Od­

działu P. P. S. odbyło się w nie 
dzielę, dn. 18 b. m. Słowo wstęp 
ne, wygłoszone przez tow. Majera, 
poświęcone było pamięci zmarłym 
w ostatnich czasach ttow.: Da­
szyńskiemu, Wasilewskiemu, M i­
chałowiczowi i  Baranowi. Wyra 
żono im słowa wdzięczności ser­
decznej za pracę i ofiary całego źy 
cia.

Złożywszy szczegółowe sprawo­
zdanie z działalności i  stanu orga­
nizacyjnego placówki, wybrano 
nowy zarząd w składzie: Leopold 
Neudek prezes, Karol Głodek za­
stępca, Herman Majer sekretarz, 
Wilhelm Preclik skarbnik, W il­

' ciężko postrzelony w dolną par­
tię brzucha.

Po udzieleniu mu na miejscu 
pierwszej pomocy, Bańczyka w 
stanie groźnym przewieziono do 
szpitala powiatowego w Pieka­
rach śl.

helm Dziubrisz ławnik.
Tow. Melek wspomniał w swym 

referacie o śmiałych „eksperymen 
tach" społecznych państw skandy­
nawskich, Rządu Bluma i Roose- 
velta. Szczegółowo przedstawił, 
jak zarysowała się gospodarczo 
polityczna linia podziału między 
krajami demokracji, postępu spo­
łecznego, a faszystowskimi kra ja­
mi gospodarki militarystyeżno - 
wojennej.

Omówiono szczegóły organiza­
cji pochodu 1-majowego. Przyjęto 
uchwałę o opodatkowaniu się na 
rzecz Kasy Lokalnej. Zainicjowa­
na zbiórka na wieniec przyniosła 
zł. 7,50.

Przemyt kw itnie na
Jak już donosiliśmy, straż gra­

niczna nakryła nową szajkę prze­
mytniczą, która uprawiała prze 
myt na wielką skalę. W  aferę za 
mieszani są: Karol Mateja z My­
słowic, Sztejnic, Belman, Cimięga 
i inni. Dotąd ustalono, że szajka 
przemyciła m. in. 740 sztuk skórek 
futrzanych, większą ilość mecha­
nizmów zegarkowych, około 200 
budzików, ponad 5000 okularów,

Zagraniczni kapitaliści 
interesują się węglem śląskim

W  tych dniach bawiła na Śląsku i W  analogicznych sprawach przy 
delegacja imperterów szwajcar -J będzie do Chorzowa w dniu 7 ma 
skich i belgijskich, w  sprawach ja  delegacja importerów finlandi 
eksportu węgla z Polski. I kich.

Ostre strzelanie w Panewniku
Dyrekcja Policji w  Katowicach 

podaj e do publicznej wiadomości, 
że od dnia 26 kwietnia do 31 lipca 
b. r. będą przeprowadzane ostre 
strzelania na strzelnicy bojowej w

zielonej granicy
65,000 kółek do zapalniczek, 1000 
zapalniczek, oraz większą ilość 
szali jedwabnych. Szajce skonfi­
skowano ponadto dwa przemycone 
nowe samochody: „Chrysler" ' 
„F ia t".

Należności celne od tych towa­
rów wynoszą około 70,000 zł. O- 
skarżonym grozi kara więzienia, 
oraz grzywna do 300,000 zł.

Panewniku.
Ostrzega się ludność przed nie­

bezpieczeństwem, grożącym w ra 
zie wejścia na teren strzelniczy ił 
czasie strzelania.

tedaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w d iukam i Sp. Nakladowo W ydawniczej „Robotnik", W arszawa, Wax«#ka 7 , j j


